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N a prow incji, /. przesyłka pocztowa
W Państwie Ńicmieckieni . . ;j 28 .. 14 .. 7 ii 2 „ 50
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, ::

Szwujcaryi, Tnreyi i innych krajów i1 82 .. „ | Ifi ., „ 8 ,. „ 3
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z p rzesyłką pocztową 1 3  centów; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia 10 10 ct. 
P renum eratę p rzy jm u je  się ty tko  za cały miesiąc.

Listy z pieniądzm i i p rzeka zy  pieniężno na prenumeratę i ogłoszonia (insw aty) uprasza się nad­
syłać franco  do Adm inistraej i N otccj R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

towa.te  nie podlegają opłacie pocztowej. — L istó w  nie frankow anych  nie przyjmuje się. 
Rękopisów  n a d sy ła n ych  R ed a kcya  nie zw raca.

A d r e s  K c d a k c y i  i A d m in is t r a c y i  t U l l e a  ftw. J a n a  \ ' r .  1 3 .  
Telefon łdr. 41.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m ie j s c o w ą :  Administracya Nowej Reformy i wszystkie erzędy pocztowe; u I i J k u *  
w ą :  A dm inistracja Nowej Reformy. — M agazyn nowości P. Ą. Gngara i Gł iwna trafika
w Ri-nkn. — Biuro (Ig. Ilerzt Plac Maryaoki, 9. — Haudle F. Śmidowic/.a i S. W. Nieinojew- 

skit go w Sukiennicach. J . B ajer, przy ulicy Grodzkiej.
/ . a iu ie  y c o w ii p r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  przyjmują B iura dzienników: W< I n o *
w ie  Lrtftsik Plolin. ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W Przemy* 
ś l l i  lleszclos. — V J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haascnstein & Vo- 
'Zi' r (takżej w Hamburgu, F rankfurcie nad .Menem. Berlinie. Lipsku, Bazylei i W rocławiu) — 
A. Opelik, Ii Mosse yiakże w Berlinie. Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — Hermann 
i ioldsrhniiod;,. M. Ilu kos. H. Schalok. -u Dannoherg. — W P a r y ż u  Societe Hutuolle de Po- 

blicite \  L o r c t t e .  d irecteur Buc Camnartin, dl 
O g ło s z e n ia  (insrr.ity) przyjmnje Administracya za opłatą od miejsca wiersza d robnen fu- 
- nem (petit), za pierwszy r«7. 10 ct.. za każdy następny raz po 5 cent. — R a t t U ł M N  po 
!'.‘k  centów od wiojdza za W\żdy raz.  — Z a ł ą c z n i k i  do N ow ej R eform y  (ptospekta, eyr- 
kularzc. ogłoszenia i t. p ) przyjmuje sic za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych 
a ótt .-i od 100 egzem dla miejscowych prenumciatorów. — Nalcżytośe uprasza siy naprzód

nadesłać przekazem pocztowym.

O d  A d m i n i s l  r a c j i .
o

Premium powieściowe dla prenumeratorów 
„Newe? Reformy". Każdy z naszych szanownych 
prenumeratorów rocznych, półrocznych i kwartaJ- 
nych, zarówno dawniejszych jak i nowych, otrzy­
ma za nadesłaniem: miejscowi 30 centów, zamiej­
scowi 50 centów

Pożary I Zgllnzcza,
powieść 2 tomową, osnutą na tle powstania s ty­
czniowego, w handlu księgarskim wyczerpaną, 
znakomitej a znanej autorki, piszącej pod pseu­
donimem Z m o g a s,

Premium to rozesłane zoatanie w drugiej po­
łowie miesiąca stycznia.

Chcąc, aby każdy z naszych prenumeratorów 
cenne to preminm otrzymał, postanowiliśmy ró­
wnież pi enumeratorom stałym miesięcznym przy 
końcu pierwszego kwartału ta k o w e  wysłać pod 
warunkami powyższemu

25 lat autonomii *  powiecie krakowskim.
I.

W roku 1891 powiatowa i eminna frdlalicyi 
autonomia dobiegła ćwierci wieku swego istn ie­
nia. Okres to czasu, nawet dla naszego biednego 
samorządu niewątpliwie dostateczny i stosowny, 
aby ńa niejakich danych przedstawić obraz rozwoju 
i dotychczasowych wyników działalności ciał auto­
nomicznych. Tą myślą kierował się nasz U ydział 
krajowy i wezwał przed dwoma niespełna laty 
wszystkie Wydziały powiatowe, aby mu przedło­
żyły dukładne i faktycznemu stanowi rzeczy od- 
powiadąjące sprawozdania z swej 25 tehttej pracy.

Wezwaniu temu krakowski Wydział powiatowy 
jeden z pierwszych uczynił zadość. Zachęcony 
zaś uznaniem, jakiego wygotowane przezeń spra­
wozdanie wr Wydziale krajowym doznało, wydał 
je świeżo w osobnej publikacyi, której ze względu 
na poważny jej charakter i sumienność upraco­
wania bliższą poświęcimy uwagę.

Publikacya ta wyszła z pod pióra sekretarza 
Wydziału po w. krak dra Ś. S t a  f i  e j  a ,  zawi -ra 
w drugipj swej części obszerne i wyczerpujące 
sprawozdanie z działalności krakowskiej reprezen- 
tacyi powiatowej od początku jej istnienia po ko­
niec roku 1890, ułożone na podstawie obfitych 
materyałów, jakich dostarczają protokoły posie­
dzeń Radv i Wydziału, księgi kasowe, budżety, 
zamknięcia rachunkowe i inne akta Wydziału; 
pierwsza zaś częśu wydawnictwa podaje treściwą 
statystykę krakowskiego powiatu, służącą niejako 
za tło i ramy dla obrazu treścią drugiej części ob­
jętego. Nadto illustrnje publikacyę cały szereg ta ­
bel statystycznych, ułożonych przejrzyście i mniej 
lub więcej wyczerpująco, co wszystko składając 
się na całość dla intelligentnogo czytelnika na­
der zajmnjącą, podnosi znaczenie i wartość tej 
p r a c y  fiistoryczno-staty stycznej.

Idąc za przewodnią myślą tej publikacyi, po­
staramy sję o Wyjęcie z niej i streszczenie waż­
niejszych ustępów.

W części statystycznej rozpatruje autor powiat 
arakuwnki ze względu na jego powierzchnię i po­

dział terytoryalny, na ludność, na kulturę i prze­
mysł, na urzędy, parafie, szkoły i na podatki.

P o w i e r z c h n i a  powiatu krakowskiego wy 
nosi 499-437 kilometrów k wadratowycli. Jest więc 
nasz powiat z wszystkich powiatów w Galicyi 
najmniejszy, powierzchnia jego więcej niż o po­
łowę mniejsza jest od przecięrnej gpwierząhni 
powiatów, wynoszącej 1060-756 kim.

Pod względem terytoryalnym dzieli się on na 
302 miejscowości, a 107 gmin administracyjnych. 
Gmin katastralnych jest. 105, podatkowych 110. 
Miasta ani miasteczka w powiecie nie ma, są tyl­
ko gminy wiejskie (109) i obszary dworskie (94).

L u d n o ś c i  < b e c n e j  w powiecie z końcem 
roku 1890 było ogółom 73,381, mianowicie mę­
skiej 36.645 (49 93 %), żeńskiej 36.736 (50-07 %). 
Gęstość zaludnienia jest więc tu bardzo znaczna: 
na jeden kilometr kwadratowy przypadało mia­
nowicie 147 mieszkańców, podczas gdy przecię­
tnie w całyin kraju tylko 84. W ogóle uwzglę­
dniając zupełny bruk miast i miasteczek w po­
wiecie krakowskim, twierdzić można, że gęstość 
zaludnienia jest w nim z całego kraju największa. 
Przewyższa go jeden tylko powiat wielicki, gdzie 
160 mieszkańców na 1 kim. kw. przypada, tam 
jednak wpływają na to dwa większe miasta: W ie­
liczka a zwłaszcza Podgórze, liczące samo 13.144 
ludności. Po krakowskim następują dopiero po­
wiaty: Biała (145 mieszkańców na kim. kw.). 
Tarnów (128). Wadowice (122), Przemyśl (121) 
Stanisławów (121), pomimo że w tych powiatach 
położone są znaczniejsze i ludne miasta.

Na taką gęstość zaludnienia w pow. krakow­
skim wpływają głównie gtniny podmiej skie, z któ­
rych niejedne uchodzić mogą za przedmieścia 
Krakowa, jak : Półwsie Zwierzynieckie, Zwierzy­
niec, Czarna Wieś, Nowa Wieś Narodowa, Kro­
wodrza Prądnik Czerwony i Grzegórzki, a które 
razem liczą 15,867 mieszkańców tj. więcej niż Vr, 
część całe| ludności powiatu.

Między poszczególnemi gminami bardzo znaczne 
pod względem zaludnienia zachodzą różnice. Naj­
ludniejsza gmina Zwierzyniec liczyła 2688 mie­
szkańców, najmniejsza Węgrzynowice 77. Gmin 
z ludnością nad 2000 było razem pięć, z l u d n r ,  
ścią zaś poniżej 100 było dwie. Siedtn wsi miało 
od 10<r— 150 mieszkańców.

Pod względem w y z n a ń  luduość powiatu kra 
kowskiego wykazuje 71.675 (97 67 na 100 mie­
szkańców) rzymsko katolików, 1558 (2-12% ) ży­
dów. 90 (0'12 %) grecko katolików i 58 (0.09 % i 
ewangelików

Rzymsko katolickiej ludności więcej od naszego 
powiatu mają tylko powiaty : myślenicki (98.07 %) 
i żj wiecki (97-74% ). Z tymiż powiatami rywali­
zuje krakowski co do najmniejszego w kraju sto­
sunku procentowego żydów, w pow. żywieckim 
jest ich i 95% , w myślenickim 1'91 %. Najwięk­
szym w kraju procentem żydów cieszy się, ik 
wiadomo, powiat drohobycki, posiada ich bo wir m 
20 na 1 DO mieszkańców.

Według spisu 1869 r. było w pow. krakow­
skim 1347 (2-45%) żydów, w roku zaś 1880 
1774 c-zyli 2-90%. Stosunek ich procentowy w 
ostątniem dziesięciolecia obniżył się trochę.

Pod względem e l e m e n t a r n e g o  w y k s z t a ł ­
c e n i a  mieszkańców powiatu, podług ostatniego 
spisu ludności było na 100 mieszkańców: u m i e  
j ą e y c h  c z y t a ć  i p i s a ć  ogółem 35-22% (męż­
czyzn 40'0 L %, kobiet 30.43 % j, u m i e j ą c y c h  
t y l k o  c z y t a ć  8'41 % (mężczyzn 6 26 %, kobiet

10'55%), razem więc umiejących czytać 43 63% 
(mężczyzn 46 27 %. kobiet 40 98 % ). A u a 1 f a- 
b e t ó w  było na 100 raieszkańcóvz ogółem 56 37 % 
(mężczyzn 53-73%, kobiet 59 02% ).

Cyframi temi objęto wszakże ogólną liczbę mie­
szkańców wraz z dziećmi do lat 6 , które czytać 
jeszcze umieć nie mogą. Istot" .„ zatem cyfra do­
rosłych analfabetów w powiecie znacznie będzie 
mniejsza. I tak jednak w- porównaniu z przecię­
tną cyfrą analfabetów w- kram (73 80 % ) procent 
ich w krakowskim powiecie jest niższym o 17-43 %. 
Sześć innych powiatów w kraju wykazuje wpraw­
dzie jeszcze mniejszą cyfrę nie umiejących czytać, 
którą jednak zawdzięczają w znacznej mierze 
swym miastom, jak Biała, Wadowice, Żywiec, 
Chrzanów, Wieliczka i Myślenice.

W porównaniu wreszcie z rokiem 1880 pro­
cent analfabetów w powiecie naszym zmniejszył 
się o 6 27 %, w całym zaś kraju D rzeciętn ie  
o 8 63% .

Zawarte w- wydawnictwie tabele o r u c h u  
l u d n o ś c i  w poszczególnych gminach za ery 
autonomicznej, uprawniają do uwag następują­
cych:

Stałe zmniejszanie się ludności w obu ostat­
nich dziesięcioleciach występuje w czterech ubo­
gich gminach : w Budzyniu, Karniowicach, Pęko- 
wicacb i Przylaskti rusieckim. W ostątniem wy­
łącznie dziesięcioleciu ubyło ludności w trzech 
gminach (Baczyn, Brzezie. Czernichów), podczas 
gdy w latach 1869—1880, głównie po cholerze 
1873 r zmniejszenie się ludności aż w 2-5 gmi­
nach nastąpiło.

Wzrost ludności największy był w gminach 
podmiejskich, zwłaszcza w ostatnich 10 latach. 
Powodem tego jest napływ ludności z innych 
strou kraju, a przeważnia liczne osiedlanie się i 
zamieszkanie w tych gminach osób z miasta 
Kiabowa w „gólr ęatatiiiem dziesięcioleciu 
przyrost ludności w krakowskim powiecie był 
prawie dwa razy lak wielki, jak w całym kraju.

Stosunek liczb mężczyzn i kobiet inn) był w 
latach 1869 — 1880, a inny w dziesięcioleciu 
1880 — 1890. W pierwszym okresie na 1000 mie­
szkańców było mężczyzn tylko 483, a 517 ko­
biet, w ostatnim zaś liczba mężczyzn i kobiet 
jest prawie równa i na 10AMM) mieszkcńców 
przypada 4993 mężczyzn, a 5007 kobiet.

Miarę zwiększania się ludności daje w końcu 
także porównanie przeciętnej gęstości zaludnienia 
powiatu i krąiu według ostatnich trzech spisów 
ludności. Otoż na jeden kilometr kwadratowy 
przypadało w roku 1869 w kraju przeciętnie 
69 mieszkańców, w powiecie krakowskim 110, 
więc o 41 więcej, w roku 1880 w kraju 76. w 
pow. krakowskim 121, więc o 45 więcej, w r. 
1890 zaś w kraju 84, a w pow. krakowskim 
147, czyli o 63 mieszkańców więcej.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej z  dnia 10 stycznia. 

Przewodniczy prezydent dr. S z 1 a c h t o w s k i. 
Sekretarz prezydyura odczytuje nadesłane do 

Rady pisma: 1) Znany czytelnikom naszego dzien­
nika list dr. St. A błamowicza adwokata, do pre­
zydenta, z zawiadomieniem o legacie na rzecz 
wyższych kursów naukowych żeńskich przy Mu­

zeum im. dr. Adrjana Baranieckiego. Pis no to 
przekazane ni zostało sckcyi szkolnej. 2) Dwa wnio­
ski następującego brzmienia: a) „Rada miasta w 
interesie miejscowych kupców i przemysłowców 
stawia żądania, by tutejsza dyrekeya ruchu kolei 
zechciała bezzwłocznie przywrócić dawniejszy po­
rządek w wypłacaniu zaliczek kolejowych w ka­
sach magazynowych i uprasza p. prezydenta o 
najrychlejsze zakomunikowanie tej uchwały tutej­
szej dyrekcyi ruchu kolei1*.

b) Rada miasta uznając konieczność, by zarzą­
dy kolejowe na czas zimowy dostarczały do po­
ciągów ciężarowych wozów ogrzewanych dla prze­
syłek towarowych podlegających zmarznięciu, 
prosi prezydenta o zniesienie się w tym kierun­
ku z generalnemi dyrekeyami ruchu kolei pań­
stwowej i północnej, by na razie wagony parą 
ogrzewane mogły być czem rychlej, mianowicie 
jeszcze w ciągu tej zimy wprowadzone,“

Wnioski te podpisali pp. R ż ą c a .  R e d y k ,  
J a w o r n i c k i  i F  e d e r o w i c z Oba odesłane 
zostały do sekcyi prawniczej. 3 Zarząd kopalni 
węgla w Jaworznie ofiarował dla ubogich Krako­
wa bez różnicy wyznania 400 cetnarow węgla. 
Rada upoważniła prezydenta do złożenia podzię­
kowania. 4) Stanisław hr. T a r n o w s k i  wraz z 
35 członkami Rady wnieśli do prezydyum wnio­
sek następujący:

Zważywszy, że jeszcze przed 20 laty, radca 
miejski poseł Leon Chrzanowski, na posiedzeniu 
Rady 19 stycznia 1871 r. uczynił wniosek, aby 
miasto darowało dwa morgi gruntu seminaryum 
nauczycielskiemu, na praktyczną naukę sadownic­
twa i pszczelnictwa, — zważywszy, że. wniosek 
ten wówczas jedynie ze względów formalnych 
doraźnie uchwalony nie został, lecz go na wnio­
sek radcy Machulskiego sekeyom skarbowej i e 
konomicznej do sprawozdania przekazano — zwa 
żywszy, że wniosek ten podniesiono powtórnie 
w r. 1879. ale go dotąd ostatecznie nie załatwio­
no: wnoszę ze względu na potrzebę ogrodu do 
świadczalnego dla obydwóch tutejszych semina- 
ryów nauczycielskich ' Ra-la miasta uchw ali: Dwa 
morgi gruntu, które miasto posiml* 2' Dąbiu od­
daje się tytułem darowizny na własność dla nij’- 
dwóeh tutejszych seminuryów nauczycielskich na 
praktyczną nankę warzywnictwa, sadownictwa i 
pszczelnictwa. Odesłano do sekcyi gospodarczej.

5) Towarzystwo muzyczne w Krakowie prosi 
o pozwolenie użytkowania z sali redutowej w sta­
rym gmachu teatralnym od lipca 1893 r. 6 ) Kół­
ko rolnicze w iSzynwaidzie prosi Radę o cząstkę 
dekoracyi z,e starego teatru.

R. m. dr. J o r d a n  prosi prezydenta aby na 
posiedzenia Rady oznaczone były. jak się to da­
wniej praktykowało stałe dni w tygodniu. Posie­
dzenia zwyczajne odbywały się zawsze w czwar­
tek po pierwszym dniu miesiąca, nadzwyczajne 
również w czwartki inne, a w razach potrzaby 
załatwienia szczególnie ważnych spraw w ponie­
działki. Od roku posiedzenia zwoływane są na 
wtorki, środy, słowem metoda stałych dni posie­
dzeń została zarzuconą. Wielu członków Rady 
mieć musi pewien rozkład prac i zajęć na wie­
czory a godziny, które oddać pragnie sprawom 
publicznym, dostosowywać trzeba do owego roz­
kładu. Nie stawia dr. Jordan wniosków, lecz pro­
si, aby stałe dni posiedzeń zostały oznaczone.

R. m. dr. P r o p p e r  zapytuje prezydenta, w 
jakiem stadyum jest obecnie sprawa ułożenia wa­
runków kontraktu na wydzierżawienie teatru. Wia­

domo, iż projekt umowy uzyskać musi aprobatę 
Wydziału krajowego, dalej że po ogłoszeniu kon­
kursu oznaczony być musi termin na składanie 
ofert, sprawa więc powinnaby szybko być pro- 
wad zoną. Prezydent odpowiada, iż referent tej 
sprawy dr. jakubowski chorował, więc nic mógł 
pisać, obecnie jednak' przyszedł już do zdrowia.

Dalej zapytuje dr. P r o p p e r  o sprawę budo­
wy osobnego budynku na rekwizyta, dekoracye, 
wreszcie hallę maszyn. Czy są już wnioski odno­
szące się do owej budowy, przewlekanie bowiem 
opóźnić może otwarcie teatru. Prezydent i w ice- 
prezydent p. F  r i e d 1 e i n odpowiadają, iż rzecz 
ta w tym miesiącu przedłożoną zostanie kadzie. 
Dr. P r o p p e r  podnosi jeszcze dosirzężono przez 
siebie wadliwości pod względem wygodnego i 
swobodnego umieszczenia widzów w sali nowego 
teatru. Model krzeseł nie zadawalniu mówcy i 
domaga się. aby lepiej mniej było miejsc, lecz 
aby wszystkie były wygodne, aby miały skrytki 
na kapelusze i lornetki, słowem abv odpowiadały 
urządzeniom nowoczesnych zagranicznych teatrów. 
Na galeryi w razie popłochu mogłoby być nie­
bezpieczeństwo dla widzów z powodu ciasnoty 
między ławkami. Wobec wielkich, nadmiernych 
prawic ofiar, jakie miasto na teatr ponosi, w kwe* 
styach tych należy się rozpatrzyć i dlatego było­
by pożądanem, aby prezydent zaprosił członków 
Rady na miejsce dla omówienia sprawy.

Prezydent zapytiie. czego właściwie życzy so­
bie dr. P r o p p e r  i żąda. aby na piśmie uczy­
nił wniosek. Wywiązuje się kontrowersya. w któ­
rej dr. Propper twierdzi. iż jego uwagi i prośba 
do prezydenta nie jest wnioskiem, prezydent zaś 
utrzymuje, iż nie może partłfętać tego, co sobie 
życzy dr. Propper.

Dr. P r o p p e r .  Wybaczy mi p. prezydent, że 
jestem innego zdania i zadaralniam się tem co 
oświadczyłem dla wiadomości kóinisyi, a reszta 
należy do p prezydenta.

Kontrawersya trwa dalej, prezydent bowiem 
twierdzi, iż nie może pamiętać życzeń dra Prop- 
pera, ten zaś tw ierdzi, iż do tego jest protokoli- 
sta. aby zanotował

Dr. S t y c z e ń  czyni uwagę, że członkowie ko- 
m'isy! teatralnej mogą orZSG. słuszne uwa­
gi dra Proppera.

Dr. A s n y k  oświadcza, iż zgadza się w zna­
cznej części z uwagami dra Prfippera, szczegól­
niej co do zbytniego zbliżenia osób siedzących 
w fotelach. Po przemówieniu wiceprezydenta 
p. F r i t d l e j n a  Rada uchwaliła, aby w myśl 
żądania dra Proppera zebrać się na konferencyę 
w gmachu nowego teatru.

R. m. P a w l i k o w s k i  oświadcza, iż zabiera 
głos w sprawie, którą już poruszył dr. Jordan. 
Dnia 17 października przekazała Rada miejska 
sekcyi prawniczej wniosek uciśniony przez dra 
Borońskiego następującej osnowy: „ Prezydent m. 
raczy zarządzie, abv w Dńenniku rozporządzeń 
ogłaszane nazwiska tych radc&w, którzy nieobe­
cności swej na posiedzeniach Rady nie .usprawie­
dliwili, przestrzegając ścisłe poprzednich uchWił 
Rady i postanowień regulamiiiu.“ Dotąd nie jest 
wiadomem co się stało z tym Wnioskiem, a, czę­
sto się trafia , iż wnioski tonifc"w sekcyach bez 
rezultatu. Prezydent przesłał okólnik do człon­
ków Rady, którym wytyka niedopełnianie obo­
wiązków, jakie przyjęliśmy wobec n»rzych wybor­
ców. Wyrzuty te nie są słuszne wobec tych człon­
ków Rady. którzy na posiedzeilia reguiarnie przy-

CHARCYZY.
Powieść historyczne z drugiej połowy XV III wieku.
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X.
Kiedj się lada piwniczna zatrzasnęła, Marynia 

znalazła się od razu w ciemności. Zbyt raptowne 
przejście od światła do ciemności oślepiło ją 
zupełnie. Zatrzymała się nagle i instynktownie 
na wschodku. Nie wiedziała gdzie iść. Stęchłe, 
cuchnące powietrze ją otoczyło, przesiąkło zimnem, 
mającem zapach grohu. Roztworzyła ramiona 
i wyciągar poczęła ręce. Z tyłu za nią, a raczej 
nad głową drzwi były, wysunęła więc ręce na­
przód, szukając oparcia — ■ nie znalazła go. 
Długo wodziła w powietrzu rękoma, aż opadły 
nareszcie, nie zatrzymawszy się nigdzv

Słyszała jakieś jęki, płacze, modlitwy, wydoby­
wające się niby z głębi, ale nie umiała sobie 
zdać sprawj z jakiej to strony. Więc znowu obie 
ręce rozwiodła i wodzić poczęła po stronach. 
Przesuwała niemi to r. jednę to w drugą stronę, 
nareszcie uczuła, że palce lewej ręki dotknęły 
jakiegoś stałego przedmiotu.

Posunęła się mimowolnie w tę stronę — i dłoń 
jej oparła się o coś zimnego, oślizlego...

Cofnęła rękę ze wstrętem.
—  Są wschody —  odezwał się jakiś słaby 

głos z głębi podziemia. - -  Musi być pewnie kil­
kanaście.

Ktoś zrozumiał stan jej i położenie i w ten 
sposób z pomocą przyszedł.

Nie mogła zejść w pocieinku bez pomocy. 
Zbliżyła się więc znowu do owej ściany oślizłej 
N opierając się o nią, schodzić poczęła.

Ohłód, zaduch, jęki i szmery zamkniętych tu

ludzi wróciły jej przytomność. Zaczęła sobie zda­
wać sprawę z położenia.

— Przynajmniej nie będę sama.. — my­
ślała.

Im schodziła głębiej, tem więcej ją ogarniał za­
bijający zapach smoły.

Zeszła nareszcie. Nie widziała nikogo, ale czuła 
blizką obecność ludzi.

— Tutaj, tutaj proszę iść... — odezwał się ten 
sam głos, co i pierwięj.

Szła na dźwięk tego głosu po omacku.
Nagle uderzyła się o jakiś twardy przedmiot 

całą piersią. Mimowolnie wyciągnęła ręce — i ręce. 
jej dotknęły czegoś lepkiego.

— Tam są beczki ze smoły — przestrzegano 
JĄ-

Z ap ó ź n o  przestrzeżono. Istotuie pod ścianami, 
z obu stron stały szeregiem beczki ze smołą 
i dziegciem — jedne zabite jeszcze na głucho, 
inne do połowy już wypróżnione; obok beczek 
stały szafliki, smołą wypełnione, które dawniej 
jeszcze na noc do lochów schowano.

Każdy, kogo tylko wtrącono do tej piwnicy, 
nie mijał smoły.

Kiedy się już do ludzi zbliżyła, rozpoczęły się 
wypytywania: kto, zkąd?

Powiedziała swoje nazwisko.
Nagle z pod ściany doleciał krzyk łzami na­

brzmiały :
—  M aryn ia! Dziecko m oje!
— Mamnńciu moja droga!
Poznały się bez światła i w ciemności, na 

dźwięk głosu szły do siebie.
Odszukały "ię... \
Cała rodzina, z wyjątkiem Olszewskiego, będą­

cego kędyś pod Barem, znalazła się we wspólnej 
piwnicy.

Nikt powitania rodziny nie widział.
Matka zapomniała na chwilę o nieszczęściu, a 

w ciągu dwóch godzin niespełna podwakroć pła­
kała łzami radości.

Szczęśliwa była, że miała dzieci przy sobie.
Wszyscy, spędzeni do tej piwnicy, byli znajo­

mi. Opowiadano więc sobie wzajemnie własne 
nieszczęścia i cudze, płacząc i wzywając miło­
sierdzia bożego,

W chwili kiedy w ciemnej piwnicy zgroma­
dzonych kilkudziebiąt ludzi modliło się i płakało, 
charcyzy budzić się poczęli.

Skomunikowano się ze strażą, otaczającą ze­
wnątrz miasto i przekonano się, że w całej oko­
licy nie ma ani jednego żołnierza polskiego, któ­
ry niogłoy wystrzałem z ruszuicy bodaj na chwi­
lę przerwać im spokój. Zwołano co sprytniej­
szych mieszczan i rozpytano. ich, czy nic ma w 
okolicy jakiego wojska

Tu i ówdzie można byłoby znaleść trochę nad­
wornych kozaków, ale z ostrożności nic posyłano 
ich nawet.

Na środku rynku, o jakie może dwieście kro­
ków od ratusza, rozsiadł się atarnan ze starszy­
zną. Nie rozbijał sobie namiotu, ho każdy^dom 
żydowski stał mu otworem.

Ledwie się obudził, pchnął iednego z „moło- 
dyków“ na miasto.

— Żeby tu nam zaraz „boroszno“ było i 
picie! — rzekł stanowczo. — Weź ze sobą „dow- 
bysza“ i wybębmć każesz mój rozkaz.

„Mołodyk" ruszył z kopyta.
Pokazało się jednak, że mieszczanie sami do­

myślili się tego.
W net po wyjeździć „mołodyka" zaczęto zwo­

zić i znosić traktament dla pana pułkownika. 
Wszystko, co kto miał najlepszego i najsmacz­
niejszego niósł lub wysyłał na rynek, ażeby dzi­
kość watażki uspokoić. Jedni przywozili swoje, 
drudzy — cudze. Gubernatora nie było wpraw­
dzie w Bohusławiu, bo wraz z rodziną umknął 
na Wołyń, ale pozostały po nim. napełnione wi­
nem, miodem i gorzałką, piwnice, które wypróż­
niano teraz dla ułagodzenia „pułkownika".

W krótkim bardzo czasie rynek cały napełnił 
się jadłem i napojem. Mieszczanie jednak i żydzi 
siedzieli cicho po kryjówkach.

Szelest, zetknąwszy się z tymi, którzy .borosz- 
uo“ przywozili na rynek, szepnął im, że ataman

się gniewa, że go trzeba koniecznie przebłagać 
i posłać deputacyę z pokłonem t. j. z chłebem 
i solą, że musi być na czele pop, a udział w de- 
putacyi powinni wziąć i żydzi. Niech się pokło­
nią atainanowi i proszą o opiekę.

Nie tyle chciał przez to przyjemność zrobić 
Maksyinowi, ile pragnął wystąpienie jego i nie­
pohamowaną dzikość otoczyć pozorami sprawie­
dliwości, a pokorą uspokoić krwiożercze instykta.

Watażka jednak b}ł obecnie tak niepohamo­
wanym, że się z lubością w krwi ludzkiej nu­
rzał. Zapach krwi rnial dla niego osobliwy urok... 
nie umiał mu się oprzeć, pożądał go i pótv ki­
piał i burzył się, aż swoje krwiożercze pragnie­
nie uspokoił. Gdy na niego taka chwila naszła -  
gotów był mordować i męczyć wszystkich, a nie 
potrafiłby przebaczyć nawet, matce rodzonej

Wtedy radami Szełcsta gardził, który go do 
uspokojenia się powoływał i broczył dalej, aż się 
krwią nasycił.

Takie pragnienie opanowało go teraz.
Mieszczanie bohusławscy, znosząc Żeleźniaków 

i jego towarzyszom „boroszno”, na palcach cho­
dzili kolo n iego .... ale w itażka zasępiony bvł
i gniewny. Iskry mu z oczu leciały. Nie mówił 
co dolega, ale ci co go znali, wiedzipli czego mu 
braknie.

Tymczasem ustawiono stoły, rozkładano na nich 
jadło, wtaczano na rynek beczki z piwem, mio­
dem, gorzałką. Wszystko to odbywało się cicho 
ale sprawnie, jak gdyby na komendę.

Wreszcie zasiedli wszyscy do jedzenia
Watażka kazał' zwołać „dowbyszów1* i wypra­

wił ich na czele kilku molodyków. z rozkaz.em, 
ażeby się nikt nie up ija ł: kto upije się łeb mu 
utnie. Pić można, ale przebierać miarkę •• wara! 
Można będzie pohulać wtenczas, kiedy pozwolą 
Teraz on obawiał się jeszcze. Nie chciał wierzyć, 
ażeby rnu na łup oddano całe miasto bez wy­
strzału. Spodziewał się jakiejś zasadzki. .  pragnął 
tedy być na Dogotowin do walki.

Nie ściągnął więc straży obwodowej, ażeby być 
tem bezpieczniejszym. Gdy zaś sam z połową

wat&hi zasiadł do jadła, druga połowa odbywała 
czaty i pilnowała, ażeby ani jeden człowiek u. 
obręb miasta uie wychylił się, a ulokowana na 
najwyższych drzewach straż imała oko na całą
okolicę.

Starszyzna z watażką na czele siedziała już 
przy stole, gdy znać dano, że deputaeja  mieszczan 
przyszła powitać pułkownika.

Maksym przyjął wiadomość obojętnie i napozór 
spokojnie.

—  Niech przyjdą.
W głosie jego brzmiała złość utajona. Oczeku­

jąc na nich jadł kiełbasę, zak.apiając ją kielichami 
gorzałki. Wina i miodu ani się dotknął; To pań­
ski napój. Pił gn wtedy dopiero, kiedy już miał 
dosyć siwueby.

Z bocznej uliczki od ratusza wysunęła się gar­
stka ludzi, na czele której postępował pop, p«n- 
tyfikalnie ubrany, za nim kilku starców bez cza­
pek, niosło w reku chleby. kołacze, a jeden i  nich 
trzymał talerz, na którym leżał bochen chleba, 
a ua nim grudka soli.

Stanęli p rzed  watażką, k tóry  nie watał naw et 
na ich pow itanie. Jad! najobojętnięj trzym ana 
w ręku kiełbasę i palam cą pszenną zagryzał.

Podniósł wreszcie spojrzenie na posłów. Depu­
taci pochylili głowy na znak pokory a pop, krzyż 
ku niemu zbliżywszy, oracyę krasomówczą roz 
począł:

— Jak słonce świeci i ogrzewa...
Watażka przerwał mu szorstko:
— M y tu po co?
Pop zapomniał naraz pilnie wyuczonej mowy 

i coś bełkotał
Starzec, cmeb na misie' niosący, do stołu się 

zbliżył
— Przyszliśmy powitać Waszą Wielmożność — 

rzekł kłaniając się — z chlebem i solą i prosić 
o opiekę nad miastem i nami.

Żeleźniak, słuchając, świdrował starca oczyma, 
pełnemi iskier.

— Zapóźno!
(0. d. a.)
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bywają Stosowniejszem chyba byłoby aplikować 
je ad personom  tylko do tych co nie przebywaj;} 
na posiedzenia. Skoro wszakże tak uczynił p. pre­
zydent ja  nic na to powiedzieć nie m ogę, lecz 
odwołać się muszę na ten sam paragraf statutu 
gminy, o którym w. okólniku wspomina p. prezy­
dent. Paragraf  ten brzmi

.Członków Rady miejskiej, bez dostatecznego 
powodu obowiązków swoich niewypełniającycli, 
upomni Rada miejska na wniosek przewodniczą­
cego

„Po dwukrotnem bezskutecznem napomnieniu 
może Rada m. na niedopełniających obowiązków 
radców miejskich orzec karę od 2 do 20 zlr. 
na korzyść miejscowych zakładów dobroczyn­
nych.

„Czynienie wniosku o orzeczeniu kar na rad 
ców niedopełniających swych obowiązków, n i e 
o d  w o l i  p r e z y d u j ą c e g o  z a l e ż y ,  l e c z  
j e s t  o b o w i ą z k i e m  j e g o  u r z ę d u .

„Tylko choroba własna, familii usprawiedliwio­
na nieobecność w mieście, nakoniec inne wjrżne 
nieprzewidziane przeszkody uwzględnionemi być 
mogą Przeciw takim orzeczeniom rekurs nie ma 
miejsca."

Ośmielam się zatem zapytać p. prezydenta czy 
wobec laklu, że pewna część członków Rady s ta­
le nie bywa na posiedzeniach , chociaż mieszka 
w Krakowie, zechce ztutosowywać ten paragraf 
staiuiu, tak jak to jest jego o b o w i ą z k i e m ?

Prezydent odpowiada, iż tylko uwagę uczynił 
pp. radcom :i prośbę. aby na posiedzenia przyby­
wali; a co do wniosku dra Brońskiego, to sek- 
cya go załatwi.

Przystąpiono do porządku dziennego. Imieniem 
sekcyi I r. dr. J o r d a n  wnosi: Na wykonanie 
niezbędnych napraw w realności nabytej od p. 
Ludwiki Llelzlowej dla schroniska miejskiego dla 
ubogich, przeznacza się 1.650 złr. Uchwalono. 
Im ienitm  sekcyi IV  naczelnik p. U m i ń s k i  
w nos i: Upoważnia się. prezydenta oraz radców
dra Zolla i dra Asnyka do podpisania aktu fun­
dacyjnego legatn hr. Karola Czarneckiego dla ka­
pelanii cmentarnej. Uchwalono.

Imieniem sekcyi skarbowej r. m. G e i s l e r  
przedłożył zamknięcia rachunkowe funduszu eme­
rytalnego za lata 1889. 1890 i 1891 i zażądał 
udzielenia absolutoryum urzędnikom kasy fundu­
szem tym administrującym. Uchwalono.

Na wniosek sekcyi l i i  przedłożony przez rad­
cę mag. S z y m k i e w i c z a ,  uchwaliła Rada ta­
ryfę opłat za używanie wagi miejskiej jak nastę­
puje : za zważenie ciężaru i wydanie poświadczę 
nia wagi do 5 klg 2 c t . , do 10 klg. 3 et., do 
50 klg. 4 ct., do 100 klg. 5 ct., za każde nastę­
pne 100 klg. 1 ct., od nadwyżki uiedoehodzącej 
100 klg. także 1 ct.

Imieniem 6*-kcyi II sekr. mag. p. F e l k e l  
wnosi: Nad wnioskiem r. m. Epsteina, aby w roz­
chodach w tyt. XXXJI1 budżetu miejskiego roku 
1892, zamiast rat amortyzacyjnych w sumie złr 
38 ." 5-5 wstawić sumę 416.814 złr., przechodzi się 
do. porządku dz ennego. Uchwalono.

Na wniosek sekcyi V przedłożony przez radcę 
mag. p. Z a w i ł o w s k i e g o  udzieliła Rada przy­
jęci i do gm iny : Ludwice Reitzenheim, oraz jej 
córkom Juliannie i Maryi, Edwardowi Urbanowi 
i dr. Iie!‘!hańo'wT ŚeinfeidbwL '

Imieniem sekcyi I I I  p. S z y m k i e w i c z  
wniósł o odpisanie Jod o w i Braunfeldowi kwoty 
249 złr. należytości konsensowęj jako nieściągal­
nej. Uchwalono.

Imieniem sekcyi IV r. m, dr. K a s  p a  r e k  
wnosi: Na kuratora fundacyi ś. p Dyzmy Chro­
mego, przedstawia Rada uniwersytetowi hr. A u ­
di zeja Potockiego, a na zastępcę dra Fryderyka 
Zoila. Uchwalono. Imieniem sekcyi V i II  radca 
ntag. Turnau wnosi: przyznaie się kredyt dodat­
kowy w kwocie 1.200 złr. Uchwalono.

N a  w niosek sekcyi szkolnej, przedłożony przez 
p. U m i ń s k i e g o  przystąpiła Rada do Towa­
rzystwa „Szkoły ludowej" w charakterze członka 
z roczną wkładką w kwocie 10 zlr. Po uchwale­
niu tego wniosku wyezerpauy zos’ał cały porzą­
dek dzienny i prezydent zarządził obrady poufne 
przy drzwiach zamkniętych.

Upadek Freycineta.
Pod wpływem niemiłosiernych rewelacyj, do­

tyczących nadużyć panamskich i korupoyi pośród 
członków parlamentu i mężów stanu, przesilenie 
poi tyczne we Francyi rozwija się z niepowstrzy­
maną silą. Obecnie wstąpiło w nową fazę, którą

znamionuje nowe p r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  
i upadek F r e y c i n e t a

Przeciwnicy oportunistycznrj republiki, którzy 
zręczuie wyzyskują skandal panamski. aby skom­
promitować cały szeieg wielkości politycznych 
trzeciej republiki, od dłuższego już czasu miotali 
swe pociski przenwko Freyeinetow i, który przez 
zasługi dla podniesienia militarnej potęgi Francyi. 
jako organizator sił zbiojnych. stał się jedną z 
najpopularniejszych osobistości politycznych w 
kraju. Pośród powszechnej korupcyi. zarzutów 
oszczerstw i deimneyacyj, reputacya Freycineta 
do niedawna jeszcze była niewzruszona aż w re­
szcie zdołano go skompromitować. Nie wykazano 
wprawdzie, że on także brał pieniądze od Tow. 
panainskiego, albo z funduszów tych pośrednio 
lub bezpośrednio korzystał ale dziennik’ opozy 
cyjne podniosły przeciwko niemu cały szeieg za 
izutów. jak się zdaie, nie bezpodstawnych, które 
kompromitują go jako człowieka i jako męża sia­
nu. P r7edewszystkiem zarzucono mu jego bliskie 
stosunki ze znanym aferzystą i wyzyskiwaczem 
Korneliuszem H e r t z e m ,  którego Freycinet wy 
niósł do najwyższych godności, a raz prosił li­
stownie o popieranie jego kandydatury na prezy­
denta republiki; dalej utrzymywano, że Freycinet 
za jakieś nieznane usługi osobiste protegował 
A r t  o n a ,  agenta Tow. painimsk ego i oszusta, 
który ucieczką ratował się od ścigania sądów ; 
wreszcie świeżo jeden z dzienników przypomniał 
Freyeinetow i. że tenże popierał patentow ane wy­
nalazki Hertza i Reinacha wbrew orzeczeniu rze 
czoznawców, którzy uznali owe wynalazki za nie­
odpowiednie dla armii i nie odpowiadające wzglę­
dom na bezpieczeństwo państwa. Jeden z dzien­
ników oświadczył nawet wręcz w sposób wyzy­
wający, że mógłby opowiedzieć wiele szczegółów 
o stosunkach Freycineta z Hertzem i Artonem i 
że nie omieszka tego uczynić, jeśli Freycinet dłu­
żej jeszcze zwlekać będzie z podaniem się do 
dymisyi.

Widocznie Freycinet nie czuł się dość czystym, 
skoro pod wpływem tych zarzutów i gróźb isto­
tnie podał się do dymisyi. Loubet poszedł za je­
go przykładem ; a na radzie ministrów zdecydo­
wano, iż ealy gabinet poda się do dymisyi.

Telegramy paryskie donoszą, iż prezydent re­
publiki przyjął dymisyę gabinetu, lecz rnisyę u- 
tworzenia uowego gabinetu powierzył ponownie 
Kibotowi. Będzie to więc tylko nowa rekonstruk- 
cya obecnego gabinetu, przyezera naturalnie F  r ey  
c i n e t  i L o u b e t  nie wejdą do nowej kombiua- 
eyi gabinetowej.

Wieść o przesileniu gabinetowem. o ile wnosić 
można z dzisiejszych telegramów paryskich, nie 
wywołała bynajmniej zaniepokojenia. Niektóre 
dzienniki wyraziły nawet zadowolenie z powodu 
ustąpienia F r e y c i n e t a ,  który odtąd dzielić bę­
dzie los R o u v i e r a ,  albowiem po wystąpieniu 
Freycineta i Loubeta, gabinet składać się będzie 
wyłącznie z osobistości o reputacyi nieposzlako­
wanej, tak iż będzie mógł z większą powagą i 
skuteczn ścią działać przeciwko denuneyatorskię] 
akcyi, podkopującej powagę państwa i instytucyj 
republikańskich.

Atoli w każdym razie upadek Freycineta i po­
łączone z tym upadk.em przesilenie gabinetowe, 
dowodzi niewątpliwie, jak niepewną jest .-ymacya 
we Francyi i jak glębokiein zamięszanie polity­
czne, spowodowane korupcyą i nadużyciami pa- 
nainskiemi. Oportunistyczny system republikański 
chwieje się wyraźnie. Franeya traci zaufanie do 
obecnego parlamentaryzmu i do tych ludzi któ­
rzy kierowali dotychczas sterem republiki; kraj 
pożąda reformy i puryfikacyi, ale nie wie co prze 
ci w stawić upada jącej oportunistycznej republice. 
Wszystkie stronnictwa, wszystkie żywioły rozpo­
czynają czynną akcję, ale pośród powszechnego 
zamięszama życe  polityczne przybiera charakter 
nieprawidłowy, niemal rewolucyjny. Ale Franeya 
nie traci nadziei, że zdrowy rozsądek i niespoży­
ty hart franeiisk ego naroJu zwycięży i zdoła od­
wrócić niebezpieczeństwo, jakie państwu i repu­
blice zagraża.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  11 stycznia.

Układy programowe nad utworzeniem wię­
kszości wloką się opieszale, a końca ich trudno 
przewidzieć, konforeiicya poniedziałkowa prze­
wodników zjednoczonej lewicy z ministrami nie 
doprowadziła do żadnego wyraźnego wyniku, ciąg 
dalszy odłożony do czwartku.

Wczorajszy i dzisiejszy dzień był przeznaczo­
ny na konfereneye z p. Jaworskim i hr. Hohen- 
wartein.

Według przewidywania dzienników liberalnych 
konfereneya z lewicą nie skończy się nawet we 
czwartek, bo program przez rząd wypracowany 
j«st bardzo obszerny i zawiera w sobie niętylko 
ogólnego znaczenia zasady polityczne, a szczegół 
nie omawia i wylicza te usiłowania partyjne, któ­
rych zaniechanie jest pieiw.-zym warunkiem u- 
tworzenia większości, ale przytacza szczegółowy 
szereg spraw, które w najbliższej przyszłości 
prZ’ z Izbę poselską załatwione być powinny.

Otóż dokładne narady nad każdym z tych ne­
gatywnych i pozytywnych punktów progiamu 
wymacają długiego czasu z kazdera stronnictwem 
z bsobna, bo obie strony t. j. rząd i przewodni­
cy stronnictw dokładają starań aby program 
mógł być jak najdokładniej ułożony, by przez to 
zapobiedz na przyszłość wszelkim nieporozumie- 
uium i zatargom.

Wobec tego przewlekania się układów nawet 
przewidzieć nie m ożna, kiedy rzecz dojrzeje do 
lego stanu, by reprezentanci trzech układających 
się stronnictw weszli w bliższe z sobą porozu­
mienie.

Dzienniki liberalne zarzucają najwięcej hr. Ho- 
henwartr.wi, '?’!  jego wymagania utrudniają prze­
bieg układów, i twierdzą, ze p Jaworski popie­
ra go stale i skutecznie.

Przewlekanie się tych układów może naprowa­
dzić na przypuszczenie, że się rozbiją i i* przyj­
dzie do rozwiązania Izby poselskiej jednakowoż 
dziennki wiedeńskie nie przypuszczają tego bo — 
według ich mniemania -  tej ostateczności stara 
się zapoli edz zarówno lewica jak Koło polskie. 
Pierwsza z obawy, aby w przyszłych wyborach 
nie utracić wielu g ło sów /d rug ie ,  aby uniknąć 
wielkich kłopotów i wyda’ków, na jakie każdy 
kandydat w walce wyborczej jest narażony. A po- 
nieważ wyuik wyborów w ogóle nie da się ni­
gdy na pewne przewidzieć przeto i rząd sam 
nie jest wcale pochopnym do rozwiązania Izby, 
dlatego układy poioczą się dalej, aby konie­
cznie sklecić jakąś większość, choćby ua czas naj­
bliższy.

Zewnętrznym powodem do omawiania ewen­
tualnego rozwiązauia Izby była dla dzienników 
wiedeńskich ta okoliczność, ze właśnie teraz zje­
chali się do Wiednia wszyscy namiestnicy. Przy­
byli om — jak słychsc — w tym celu, aby 
hr. Taaffemn w rocznicę czterdziestoletniej służ 
by złożyć w upominku album z widokami tych 
miast i krajów, w kiórych urzędował. Z tego je­
dnak nie wynika, by hr. Taatfe nie miał z na­
miestnikami omawiać obecnej sytuacyi poliryeznej 
a na wszelki wypad *k nawet ewentualności uo 
wy eh wyborów.

Z  ta r y  za.
O sygnalizowanym dziśfij upadku F r e y c i ­

n e t a  i p r z e s i l e n i u  g a b i n e t o w e m  we 
Francyi — piszemy w osobnym artykule. Ale 
ważne to zdarzenie nie wyczerpuje wczorajszego 
dnia politycznego we Francyi, który pamiętnym 
będzie w hisUnyi przesilenia, dokonywującego się 
obecnie w tym kraju pod wpływem agilacyi 
o sprawę panamską Równocześnie z upadkiem 
Freycineta mamy do zaznaczenia, jeżeli nie zu­
pełny upadek, to przy naimniej zachwianie poli­
tycznej karyery drugiego nie mniej popularnego 
męża trzeciej republiki F I  u q u  e t a  Pod wpły­
wem znanych już naszym czytelnikom kompro­
mitujących zarzutów F i o ą u e t  zmuszony by i 
cofnąć swą kandydaturę na prezydenta Izby po 
selskiej pomimo, że dotychczas sprawował ten 
urząd energicznie i ku powszechnemu zadowole­
niu. Wczoraj, jak wiadomo, otwartą została nowa 
sesya parlamentu francuskiego i odbywał się no­
wy wybór na prezydenta. Po pierwszcra głoso­
waniu, pod wpływem nie bardzo przychyluego 
usposobienia Izby i nowych rewelacyj panain- 
skieh, Flnąuet zmuszony był cofnąć swą kandy­
daturę. poczem wybrano na prezydenta Izby Ka 
zimierza P e r i e r .

Wczoraj również rozpoczął się pierwszy pro­
c e s  p a n a m s k i ,  mianowicie .proces o naduży­
cia rady zarządząjącei Towarzystwa pauarnskiego. 
Telegramy przyumsą zapewne bhższe szczegóły 
o przebiegu piocesu; do tej oh wid wiadomo, że 
zeznania Karola L e s s e p s a  są nadzwyczaj kom­
promitujące dla byłego ministra B a i li a u ; a i kil 
ku innych osubistośi i politycznych; a przytem 
władze s ą d o w e  pusiadają uoiatn k Lessep>a, za­
wierający wiele nazwisk osób przekupionych przez 
Tow punainskie. Skutkiem tego spodziewać się

należy nowych kompromitacyj i może nowych 
aresztowań.

A r e s z t o w a n i e  B a i h a u t a  nastąpiło pod 
zarzo em że w roku 1886 w charakterze mini­
stra robót publicznych popierał projekt emisyi 
1 osóvv panamskich za otrzymaną od Tow. panatn- 
skiego kwotę 100 000 franków. Otóż zeznania 
L e s s e p s a  potwierdzają ten zarzut, z tą tylko 
różnicą, że Badiant otrzymał od Towarzystwa 
znaczniej większą kwotę

0  deimmstracyi ludu zapowiedzianej na dzień 
10 stycznia z powodu otwarcia parlameu u. nie 
mamy jeszcze do tej chwili bliższych szczegółów. 
Wiadomo lylko. że na placu Zgody aresztowano 
kilkunastu anarchistów.

Z  Belgii.
Komisya belgijskiej Izby deputowanych rozpa­

truje obecnie rządowe projekty p. Biernaerta. od­
noszące się do rewizyi konslytueyi. Największym 
ich jak dotąd pizeciwiiikiem. jest grupa umiarko­
wanych liberałów z znanym Fiere  Oi banem na 
czele. Tenże przywódca parlamentarny oświad­
czył się wręcz przeciw’ cenzusowi własności 
i prawu wyborczemu, opartemu na osobistej 
k walili kacy i. Zgauił Frere-Orbaii rząd za to, — 
że nie wciągnął wyborców piowincyonaluych 
i gminnych do rzędu osób, —  mających prawo 
wybierać deputowanych uo Izby, — i że pro­
jektowany przez rząd egzamin ze znajomości 
czytania, pisania i liczenia jest za łagodny, za 
wielu więc stwarza wyborców, to zaś sprzeciwia 
się pierwotnemu programowi rewizyi konstytucyj­
nego ustroju.

Bo takie iii oświadczeniu poważnego stronnictwa 
parlamentarnego, chwieje się pod rządem pod­
stawa nadziei pozyskania większości dwóch irze 
cieli w Izbie dla dotychczasowych projektów re­
wizyjnych. Rząd oświadczył gotowość zbadania 
przeciwnych także projektów. Ponieważ jak gło­
szą, F ić ie  Urban wygotował już plan takiego 
projektu, zdaie się. że jego stronnictwo wywrze 
na całą akcyę wpływ stanowczy.

Książę czarnogórski w niełasce u cara.
Ciekawe szczegóły o stosunku obecnym księcia 

czarnogórskiego Mikołaja do dworu petersbur­
skiego p o d je  Frankf. Ztg. w korespondeiicyi 
z 0  a 11 a r o. Książę czarnogórski zdradzać ma 
od dłuższego czasu rozsLój nerwowy, którego 
przyczyny szukać należy w pogorszeniu się sto­
sunków jego do cara i jego dworu. Car, przed- 
■ em „jedyny przyjaciel" M'kołują i j<go rodziny, 
spieszący mu często z pomocą pieniężną, — w y- 
p o w i e d z i e ć  m u  m i a ł  s w ą  p r z y j a ź ń .  
Przedtem tak mile widziany na dworze w Gat- 
czynie, zaniechać musiał książę Mikołaj swych 
wycieczek do Petersburga, pomimo że kilkakro­
tnie dawał niedwuznacznie do poznania, iż ehę- 
nie odbyłby daleką podróż nad Newę Peters 

burskie sfery dworskie, nie wyłączając wielkich 
książąt, uknuły podczas ostatniego pobytu księcia 
czarnogórskiego w Gatczynie, formalne "sprzysię- 
żenie przeciwko niemu. Mały książę Mikołaj sta­
wał się dla nich zbyt wpływowym tak, że oba­
wiali się, aby wpływ jego, zwłaszcza gdyby przy­
szedł do skutku projekt małżeństwa córki Miko­
łaja Heleny,-z rosyjskim następcą tronu, jeszcze 
bardziej me wzrósł. W  tej walee z rosyjskiem 
stronnictwem dworskietn uległ ostatecznie pod­
stępny książę Czarnogóry, a obecnie zemścił się 
za nieszczęście, jakie go nad Newą spotkało, na 
swoich własnych poddanych. Wygnanie W r b i e y .  
M a r t o u o w i c a  i P e t r o v i c a  było następ­
stwem motywów czysto Osobistej natury, -  u osta- 
.niego z nich wchodziły w grę stosunki dwor­
skie, które tłumaczą częściowo rozdrażnienie księ­
cia.

Czarnogórski następca tronu, D a u i ł o ,  jest ró­
wnie ambitny, jak jego ojciec, i stara się wszel­
kiemu środsami duisć do władzy Oiciec w ie o tem. 
lecz nie chce drażnić syna, który w kraju coraz 
bardziej staje się popularnym. Przedewszystkiem 
udało się Danile wyprzeć wpływową rodzinę P e -  
t r o v i c ó w ,  która zajęła najwybitniejsze stauowi- 
ska uizędowe i zostaje w stosunkach pokrewień­
stwa du panującego rodu. Część rodziny Petro- 
viców musiała opuścić kra), — wpływ ich ua 
Czarnogórę ustał prawie zupełnie. Natonrast pod 
opieką Damły doszła do znaczenia rodzina J  a b u ­
c z a n i  i ió w .  której członek, M i c h a  P o  p ery i c. 
jest adjuiamem D.m.ły Jest  to człowiek nadzwyczaj 
..mb.my i dąży do zdobycia wpływowego st.iuo- 
wi-ka Ula siebie i sw«'je| rodziny.

Wszystko to irymje księcia Mikołaja i Łłnma- 
czy p. pędliwe jego peatępowauie z ludźmi, którzy 
ua to nie zasłuży!.

Z  :>aboru rosyjskiego.
Na Litwie ma nastąpić ważna zmiana. Podług 

petersburskich dzienników generał • gubernator 
Koehanow ma być zas ąpiony przez generała Or- 
żewskiego pomocn ka ministra spraw wewnętrz­
nych i naczelnika tajnej policyi. Samo nazwisko 
pokazuje, czego się mamy spodziewać od nowe­
go generał gubernatora. Po'skie nazwisko i pol­
skie pochodzenie ręczą za to, że bedzie wykony­
wał zamierzone wynarodowienie Litwy i Białej 
Rusi na wielką skalę i masowe wprowadzenie 
żywiołu moskiewskiego z całą wymaganą od 
niego surowością. P. Orżewski aż nadto pokazał 
w ostatnich czasach, do i zego ou zdolny, bo ni- 
gd jeszcze, nawet za Mikołaja, rosyjska żandar­
m eria  tak nie pomiatała prawami, wolnością i 
życiem poddanych białego c a ra ; sprawa Hendy- 
giera była tylko maleńkim epizodem ogólnego 
przyję ego przez p Oiżewskiego SłSteinatu. — 
L drugiej strony mianowanie p. Orżtwskiego nie 
oznacza, ażeby się szczycił zby  niemi łaskami 
Aleksandra III, bo przeprowadzenie pomocnika 
ministra na generał-gubmrnaiorstwo. osobliwie 
mniej ważne, nie jest bynajmniet . awansem. Zo­
baczymy wkrótce, jakiego programu się będzie 
trzymał naczelnik carskiej żundarmeiyi.

Warsz. DniewniJc opłakuje rzewnerai łzami 
ni'szczęśliw e "położeni* Bośnit i Hercegowiny, 
pizyczein naiwiccej dosiaje się Polakom, hędą- 
cyui tam, że powtórzymy wytworne wyrażenia 
p. Kreslowskiego. b a s z y b u z ii k a m i germani- 
zacyi i j a n c z a r a m i  katolicyzmu. Czytając ta­
kie jeremiady, do który ch się dołączają skargi na 
n i e m c z e n i e  Rusi Czerwonej, niktby nie po­
myślał (i. rozumie się. odcięty od świata przez 
cenzurę rosyiskt czytelnik nie pomyśli) k t o  od­
dał A u siryi Bośnię i Ruś Czerwoną, pierwszą za 
to że ona właśnie zaczęła powstanie przeciw 
Turcyi i za to. że się Rosyi zachciało Bułgaryi, 
drugą za zabór Wilna i Warszawy. Trudno zaiste 
się dziwić, że wszystko idzie na opak, kiedy setki 
milionów ludzi wychowują się wśród gołego 
kłamstwa i aż do śmierci nie mają pojęcia o naj­
prostszych historycznych faktach. Ci nawet, jak 
nasi Rus ni. którzyby mogli znać prawdę, zamy­
kają przed nią oczy tuk staiaunie, że im nawet 
prciiuineramrzy p Krestowskiego nie dorówna­
ją  — w ślepocie.

Wystawa krajowa we Lwowie.

(Odezwa W ydziału budowlanego. Konkurs na 
szkice budynków wystawowych).

Z sekretaryatu wystawy otrzymujemy następujące 
pism o:

Koledzy I W ystaw a krajowa r. 18&4 apeluje do 
patryotycznego wysiłku architektów, aby ją  przybrali 
w szatę odpowiednią Piękne budynki w Pradze były 
dziełem poświęcenia techników i artystów, i u nas 
nie może być inaczej! Dyrekcya wystawy naszej żą­
da, abyśmy jej szli w pomoc naszą wiedzą, naszem 
poczuciem estety czuciu, naszą wyobraźnią —  szczerą 
pracą umysłu i rąk naszych — i zawieść się nie 
powinna. Architekci, którzy w ostatnich lat dziesią­
tkach tylu piękoemi dziełami kraj naBz przyozdobili, 
muszą dać wszystko z siebie, ażeby wystawa k ra ­
jowa, Ha której mamy zmierzyć nasze zasoby i po­
stęp naszej cyw ilizacji, mówiła także pięknością 
swych budynków, że są w Polsce architekci i że 
ich -ztuka potężnieje.

Nie dadzą nam m arm urów i złota do ozdobienia 
budynków, bo kraju nie stać na złoto i m arm ury —  
lecz tem większy będzie dla nas zaszczyt, jeśli w 
skromnym mat«ryale, harmonią linij, dostojnością 
stylu i wykwintnym smakiem ozdob, nadamy zna­
mię piękna budynkom, w których w ystawa skarby 
kraju rozmieści.

Koledzy! Szlachetna duma zawodowa wymaga od 
□as, abyśmy wzięli udział w ogłoszonym na bu­
dynki konkursie. Nie patrzmy na korzyści osobiste, 
porzućmy uprzedzenia, z jakichkolwiek płynęłyby 
oue pobudek —  i działajmy jak  obyw atele, którym 
obowiązek obywatelski spełnić należy. Ktokolwiek 
zwycięży, chluba zwycięstwa będzie chlubą współ 
ną — chlubą sztuki. Sfieszmy więc pracować dla 
niej, skoro nas do tego wezwano!

Zacharjewicz Hochberger, J .  K . Janowski, 
W. R aw ski, J . Ł ubuński, Bisanz, K. Kamie- 
nobrodzli, Z. Kęaziefsłci, J a n  L ew iń sk i, Ja n  
Schulz

K o u k u r s. Na mocy uchw ały W ydziałn budo­
wlanego powszechnej wystawy krajowej z dnia 8 
stycznia 189:-*, rozpisuje się konkurs na szkice ar­
chitektoniczne budynków wystawowych. W ogóle po­
trzebne są szkice ua 8 budynków, a mianowicie na

Car Aleksander III.
Charakterystyka wybitnych na polu życia pu­

blicznego osobistości, nie należy do rzeczy łat­
wych, jak długo osobistości te żyją i temsaniein 
działalność ich nio stanowi zamkniętej w sobie 
całości; tem trudnieiszem jest skreślenie chara­
k te ru  współczesnych monarchów, jako mężów 
stanu i ludzi prywatnych zarazem, gdy do tru­
dności w pierwszym wypadku napotykanych, 
dołącza się brak zna|omości wielu stron i obja­
wów ich działalności, niedostępnych dla oczu 
najsumienniejszego nawet badacza Dla tego nie 
bez interesu dla ster szerszych będzie sylwetka 
osoby panującego dziś eara Aleksandra III ,  z ja ­
ką spotykamy się w styczuiowym zeszycie czaso­
pisma Contemporary łieview. Autorem jej jest 
pisarz rosyjski L a n i u ,  którego książka o sto 
Sankach rosyjskich w .jęzjku angielskim przed 
paru laty wydana, wielkiego nabrała rozgłosu. 
;Gharrkterystyka cara Aleksandra III  w przed­
stawieniu Laniua uwagi godną i wielce prawdo­
podobną jest dla tego, że opiera ją autor nie na 
wątpliwej natury, tajemnicą przed okiein ogółu 
pokrywanych wypadkach, lecz w i s t o t n e j  
swej częsei wysnuł ją ze zdarzeń powszechnie 
zn^jiych i sprawdzonych. Nadto dodatnią stroną 
praćy Laniua jest p rz  e d m i o i o w o ś ó, o ile 
ua nią zdobyć się może autor dziejów wspófcze 
suych. Oto ‘najważniejsze rysy charakteru eara 
Aleksandrą 111 zestawione według rozprawy La- 
nina:

Dzisiejszy władca Wszechrosyi już z urodze- 
dzenia zdradzał usposobienie „przeciętnego Ro­
sjan ina", który najchętniej byłby się ograniczył

na roli ojca rodziny, a dla którego korona jest 
ciężarem. Skuro go jednak Opatrzność na trou 
powołała, sądzi, że wskazaną 11111 przez linga ro­
lę, jako zastępca Jego, w rosyjsko-inistycznem 
znaczeniu pojętą, odegrać powinien. W tem poj­
mowaniu swego stanowiska leży cała siła cara, 
lecz tutaj równocześnie szukać naieży słabych 
stron jego, jako władcy i człowieka.

Aleksander był na monarchę tak mało wy­
chowywanym i spo-obioiiym, jak na chirurga. 
Lecz po śmierci swego starszego brata ugiął się 
przed niezbadanym wyrokiem Opatrzności, który 
go czynił samowladcą mezmieruego państwa i 
papieżem kość cła narodowego, a kwestye: „ j a k ? "  
i „ g d z i n “ rozwinąć się ma jego monarsza dzia­
łalność, pozostawił do załatwienia boskiej wszech­
mocy, która jedynie sprostać możo tego rodzaju 
zadaniom. WszystW* e0 z nauk swoich wyniósł 
młody Aleksander, było to zamiłowanie do ro­
mantyzmu dziejów rosyjskich i tajemniczy jakiś 
pociąg do kwestyj teologicznych. „Że też w J a- 
ś n i e  j a  ze wszystkich ludzi zostać muszę cesa­
rzem Rosyi!" — zawołać miał car Aleksander 
III. gdy najcięższa korona Europy spoczęła na 
jego głowie. Nigdy byłby korony tej nie przyjął, 
gdyby sumienia swego nie uśpił tem uspokaja­
jące m , a złudnem przeświadczeniem że niby 
Saul lub Dawid, wjbrany jest przez Boga do 
tego dzieła, w porównaniu z którem działalność 
Mojżesza jest niczem. W przekonali u tem uiwier- 
dzili go teologowie prawosławni, zwłaszcza po­
wołując cię na cudowne jego ocalenie pod Bor­
kami, i szukając w prorokach starego testamentu 
kabalistycznej przepowiedni o jego monarszem 
powodzeniu.

Każdy Rosyanin jest z rodu idealistą; jak ge- 
niu»z zarody szaleństwa, tak Rosjanin kryje w

swem usposobieniu zarody religijnego m arzy- 
cielstwa. Dowodzą tego życiorysy w juunych poe­
tów i pi.saizów rosyiskich, — dowodzi tego usta­
wiczne pojawianie się nowych sekt religijnych w 
Rosyi. U cara dzisiejszego do obiawów tych przy- 
łąi żyło się jeszcze nie/.aiaite wrażenie zamordo­
wania jego ojca. IJmadcy Tego w tej K13 tycznej 
chwili nie okazywali jednomyślności: jćdeu z nich 
żądał kousiytueyi, drugi za'rz_, mania stuius quo. 
jego własny brat obstawał za powiotem do teno- 
rystycznych rządów dziuAa MLoiaju. Zdradę 
cK ć było w powietrzu, pałac carssi ukrywać 
miał skrytobójców. 'l’.»k znalazł się car wobec ta­
jemniczych potęg, sam jeden, bez energii i bez 
wytkmęiego celu. Wtedy wystąpił przed nim sta 
ry jego nauczyciel P o b 1 e d o nos  c e w, który unii 
strów zawsze „gromadą głupców" zwykł był na­
zywać, z zupełnie wykończonym i w sobie zam­
kniętym systemem rządzenia; prawił mu o nie­
zbadanej woli Boga, który wymeia carów, aby 
swój lud wywieść z puszczy grzechu i nędzy; 
szczęśliwe dni panowania M.kołaja 1 powinny po 
wrócić, a r e l i g i a  w z m o c n i ć  p o w i n n a  
s w o j e  p o d w a l i n y ;  krotko mówiąc, Pob edo- 
noscew przekonał A uksaudra, ż e  B ó g  j e s t  
B u g i e m ,  a c a r j e g o p r o r o k i e m .

Ta uspakajająca teorya oddziałała cuduwuie na 
usposobienie cara; był uu przekonanym, że jest 
iv posiadaniu prawdy, zwłaszcza, gdy przez sa­
krament korouacyi w Moskwie -  duchowień­
stwo prawosławne zaliczyło korouacyę do „ośmiu" 
sakramentów, — czuł s ę odrodzonym, niby Fausi 
przez trunek Mefista. L t y c h  t e . d y p i e r w i a  
s t k ó w  r o z w i n ą ł  s i ę d z i s i e j s z y  t e o k r a -  
t y c z n y  w ł a d c a  R o s y i ,  który pewnym jest, 
że działa w woli Najwyższeg 1, gdy prześladuje 
innowierców i wypędza żydów; opozycyi nie zuo-

si, gdyż dusze poddanych jego do niego należą. 
Oto kilku na t '  dowodow.

W króice po swojem ws'ąpieniu na tron roz­
kazał Aleksander J Ii mmistiuwi skaibu B u 11- 
g e m u ,  aby w drodze rozporządzenia nakazał bv 
udiąd iubel pap e owy ir.iał taką samą war­
tość, jak iiibcl złoiy. Gdy Bunge tłumaczy* że 
to j e s t  metu.i/JiUe, o d w o ła ł  się car ua swoiąwo- 
ę a gdy minister do wywodów swifich wnrę- 

szal kilka wyrażeń techu.czuych, odprawił go 
Aleksander sz-rstko słowy:

„Przyślij 1111 pan kogo innego, kto po r o s y j ­
s k u  mówi."

Innym razem, gdy z Batum odbyw’ał wyciecz­
kę staikiem, duł kapitanowi stanowcze polecenie, 
aby drogę w tylu a tylu godzinach odbył. Ka- 
piiau statku wyiękuiouy iął iłomaezyć, że kocioł 
nie wytrzyma takiego ciśnienia pary, jakieby w 
tym wypadku było kouiecznein. Car zguuwany 
odwrocd sią od nieposłusznego kapitana.

Słyszeć można uieiaz twierdzenie, jakoby car 
nie wiedział o okrutuein prześladowaniu iuno- 
wierców w jego państwie i jakoby doradcy jego 
nadużywali w tym względzie powagi cara. L a ­
n i u  s t a n o w c z o  z a p r z e c z a  t e m u ;  car 
posuwa się tutaj dalej, niż jego ministrowie i 
gdyby d-isiaj apostołowie święci zstąpili ua zie­
mię i wiarę krzewić chcieli, skazałby ich Ale­
ksander na wygnanie do Syberyi. Kilkakrotnie 
usiłowała królowa duńska, teściowa jego, usposo­
bić go korzystniej dla sztuudystów; słowa jej od­
bijały się jeduak o Aleksandra, j ako sfiuks egip­
ski. Raz, gdy wyczerpała wszystkie swuje a r ­
gumenty, rzekł car z powagą pomazańca bo­
żego :

—  „Ja, Rosyanin z urodzenia, uważam za 
rzecz trudną rządzić państwem mojem z Gatczy-

ny; wy, cudzoziemcy, wyobrażacie sobie, że uczy­
nilibyście to łatwiej z Kopenhagi.".

O prześladowaniu żydów wie car najdokład­
niej ; cliee 011 wytępić ich w Rosyi zupełnie. Ja ­
ko ilufdiacyę tego przy tuczą Lauiu następuj j,ce 
zdarzenie:

Przed lokiem minł pizedslawTić się carojyi pe- 
wieu wysoki uizęJmk. kiór.y otizymał iiominacyę 
na wysokie stanowisko w mmisterstwie sprawie­
dliwości, aby mu podziękować za wielki zaszczyt, 
jakiego doz ał. Kiedy jednak urzędnik ów stanął 
przed obliczem cara, został dzięki temu. że wiel­
ki nos i śeiągłe rysy twarzy świadczyły o jego 
serniekiem pochodzeniu, tak niełaskawie przyjęty, 
że nieszczęśliwy urzędnik drżał, jakby się dopu­
ścił jakiejś potwornej zbrodni. Wkrótce po jego 
wyjściu zauważył car wobec swego ministra z 
widuczną irylacyą:

— „Ten urzędnik X., który mi się przedsta­
wiał, jest.... żydem" i d>>dał przymiotnik, zazwy­
czaj dla okazania wzgardy z nazwiskiem „żyda" 
łączony.

— „Za pozwoleniem Waszej cesarskiej Mo­
ści, —  odparł m in is ter ,— jest on prawosławnym 
chrześcijaninem.

— „Wedle rasy jest żydem, a to wychodzi 
na to samo. J a  s t a n o w c z e  p r z p c i w n y  
t e s t e r a  t e m u ,  a b y  ż y d z i  m i a n o w a n i  
b y l i  n a  t a k i e  s t a n o w i s k a “ , —  rzekł car 
z naciskiem i w tonie, który przekonał ministra 
Manasseina, że przez nominacyę tego urzędnika 
dopuścił się wielkiego błędu. Naturalnie, że u- 
rzęduik ten skończył swoją karverę; awansować 
nie będzie nigdy.

(Dok. nast.)
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pawilon sztuk pięknych, gmaoh przemysłowy, pawi­
lon dla budownictwa i architektury, pawilon rolni­
czy, pawilon leśno-łowiecki, salę koncertową, pawi­
lon szkolny, pawilon ,dla literatury i dziennikarstwa.

Warunki ogolue. Szkice rysowanb być mają w 
rozmiarze 1 : 2o0 i opatrzone dewizą; nazwisko zaś 
autora w zamkniętej kopercie, oznaczone tą samą de­
wizą. Termin ostateczny złożenia szkiców: na pawi­
lon szkolny, salę koncertową i pawilon dziennikarski 
do dnia 22 stycznia; na pawilon rolniczy i leśno- 
łowiecki do r4  stycznia,; ‘ na pawilon przemysłowy 
do dnia 26 stycznia; na pawilon sztuk pięknych do 
28 stycznia, na pawilon architektoniczny do 30 sty­
cznia

Szkice nadsyłać należy do biura Wydziału bu­
dowlanego (magistrat, Izba handl. przem. II piętro), 
które daje także bliższe objaśnienia co do sytuacyi 
budynków.

Za szkice, uznane przez jury za najlepsze, nazna­
cza się następujące nagrody: za szkic na pawilon 
dla sztuk pięknych, za pierwszy 200 złr., za drugi 
75 złr.; za szkic na paw ilon przemysłowy, za pierw­
szy 150 złr., za drugi 75 złr.; dla architektury, za 
pierwszy 150 złr., za drugi 75 złr; koncertowy, za 
pierwszy 250 zir„ za drugi 75 złr.; szkolny, za 
pierwszy 100 złr., za drugi 75 złr ; za inne szkice 
po 50 złr.

Szkice, uznane za najlepsze, stają się własnością 
komitetu wystawy. który zastrzega sobie prawo sko­
rzystania z nich w całości lub częściowo. Autorowie 
szkiców wynagrodzonych uproszeni będą do wykona­
nia planów szczegółowych za specyaluem wynagro­
dzeniem podług umowy. Komitet zastrzega sobie je­
dnak przy opracowaniu projektów prawo poczynie­
nia odpowiednich zmian.

Nazwiska sędziów (jurorów! będą w dziennikach 
ogłoszone.

Warunki specyalne, jakich przestrzega' należy 
przy projektowaniu wymienionych budynków, na żą­
danie komunikować będzie interesowanym sekreta- 
ryat wystawy.

Kronika
K r a k ó w ,  11 stycznia.

Rada m iasta na odbytem wczoraj poufnem po­
siedzeniu uchwaliła nadzwyczajny kredyt w kwocie 
1.500 złr. do rozdania między urzędników i sługi 
magistratu, którzy podczas epidemii cholery w roku 
ubiegłym odznaczali się gorliwą pracą. Upoważniono 
-pre/.ydyum do" wyrażenia uznania na piśmie tymże 
urz-dnikom i służbie, oraz dr. Filimowskiemu, le­
karzowi zarządzającemu szpitalem Braci Miłosierdzia 
na Kazimierzu, gdzie mieścił się czasowy szpital 
choleryczny.

Przełożony szpitala Braci Miłosierdzia na Ka
zimierzu podaje do wiadomości, iż ambulatoryum 
szpitala wynosiło w r 1832 z wyjątkiem miesięcy 
września i października, w których z powodu umie­
szczenia tamże szpitala cholerycznego żadnego am- 
bnlatorynm się nie prowadziło, 6720 osób. Pomię­
dzy temi było 4056 osób z Krakowa, 1055 z Pod­
górza i 1609 z okolicy. Izraelitów było 1631 osób.

Podając powyższy wykaz do wiadomości, zwraca 
uwagę, iż ordynacya lekarska dra Ant. Filimow- 
skiego w chorobach wewnętrznych odbywa się co­
dziennie rano od godz. 9 — 10, po południu z wy 
jątkiem niedziel i świąt od godz. 3— 4 Ordynacya 
docenta dra Rud. Trzebickiego w chorobach chirur­
gicznych we wtorki, czwartki i piątki od godz. 9 
do 10 przed południem.

Wyjmowanie zaś zębów dla biednych odbywa się 
od godz. 9 do 11 przed południem i od 2 do 4 po 
południu.

Walne zgromadzenie członków krak. oddziału 
Tow. pedagogicznego odbyło Się w dniach 8 gru­
dnia 1892 i 6 stycznia 1*93. Po zagajeniu zgro­
madzenia na wezwanie przewodniczącego oddano 
hołd pamięci zmarłego profesora seminaryum Wła­
dysława Etgensa przez powstanie. Prócz wielu bie­
żących spraw załatwiono następujące ważniejsze : 
1) Uznając szlachetną .dążność i cele tutejszego To­
warzystwa „Szkoły ludowej", uchwalono na wniosek 
zarządn zachęcić pp. nauczycieli i nauczycielki do 
gorącego popierania celów tegoż Towarzystwa przez 
zspisywanio się w poczet członków czynnych, tudzież 
przez ułatwienie temuż Towarzystwu jego działal­
ności, nadto uchwalono złożyć na cele Towarzystwa 
„Szkoły ludowej" kwotę 10 złr. 2) Z uwagi, iż 
br przypada 25-letnia rocznica zawiązania się tu­
tejszego oddziału Tow. pedagogicznego, uchwalono 
uroczystym obchodem uczcić 25-letui jubileusz To­
warzystwa i wybrano komisyę, która ma zająć się 
wykonaniem przedłożonego przez zarząd programu 
uroczystości. 3) Odczytane sprawozdanie z walnego 
zjazdu w Brodach przez delegata oddziału p. Jana 
Wojtygę przyjęto do wiadomości. 4) W reszcie p. J a ­
dwiga Znbrzycka, nauczycielka szkoły w Łobzowie, 
wygłosiła z przejęciem odczyt na temat; O pie­
śni i jej wpływie na uczucia młodzieży; w barwnych 
i porywających słowach przedstawiła prelegentka 
potęgę i wpływ piośni na uczucia, czyny i historyę 
narodu; wykazała następnie, że pieśń jest najsku­
teczniejszym środkiem wychowawczym, budzącym 
męstwo, patryotyzm i uczucia religijne, tembardziej, 
iż naród nasz jest w tern położeniu, iż musi siać 
pieśń i myśl, aby w przyszłości zbierać czyny.

Zgromadzenie nagrodziło gorącemi oklaskami pra­
cę prelegentki i uchwaliło umieścić odczyt ten w 
czasopiśmie Szkoła , aby szersze groua nauczyciel­
skie mogły obznajomić się z poglądami wychowaw­
czo naród' wemi, zawartemi w odczycie, tem więcej, 
że skutkiem nieprzyjazuej pory mała tylko liczba 
członków Towarzystwa mogła korzystać z tak pię­
knie przedstawionej rozpinwy.

Koszary dla pułku artyleryi w Krakowie, co 
do budowy których donieśliśmy, iż usilnym stara­
niom komenderującego generała barona Krieghamera 
udało się wyjednać potrzebne lundusze, staną tuż 
za rogatką Mogilską na placach wojskowych, przy 
wylotach ulic ks. Lubomirskiego, Topolowej i Mo 
gilskięj, na tyłach fundacyi ks. Lubomirskiego , dla 
osieroconyoh chłopców, na przestrzeni 18 morgów. 
Miejscowość ta w dzielnicy szóstej położona, przez 
lekarzy uznana za najzdrowszą, odznacza się najlep­
szą wodą źródlaną i znakomitym terenem budowla­
nym. Budynki koszar mają być parterowe i oddane 
w jesieni na umieszczenie wojska

Także miało się ministerstwo wojny zgodzić na 
rozpoczęcie budowy koszar dla konnicy w Rakowi- 
cach przez p. JuUnsza Judkiewicza na gruntach za- 
knpiouych od p. Rozmanita. Cała obszerna równina 
aż do Czyżyn i granic Mogiły służyłaby do ćwi­
czeń konnicy i artyleryi. W każdym razie jestto po­

stęp olbrzymi w lepszem umieszczeniu wojska, a ma 
on również znaczenie w rozwoju ekonomicznym i 
finansowym miasta Krakowa.

W stacyi kontumacyjnej dla trzody urządził 
magistrat próby w studniach co do pomiaru falowa­
nia wód gruntowych. Odnośne aparaty ustawi firma 
mechanii-zno optyczna p Henryka Niemetza

Subwencye dla „Sokoła". Z ryczałtu 500 złr., 
wyznaczonego przez Sęjin Wydziałowi krajowemu do 
dyepozycyi dla Towarzystw gimnastycznych „Sokół", 
przyznał Wydział Towarzystwom „Sokoła" w Gor­
licach, Wadowicach, Jaworowie, Nowym Sączu i 
Przemyślu, każdemu po 100 złr.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał p. Trze- 
trzewiński * Nowego Sącza 1 złr. 22 ct., p. Adam 
Kołodziejczyk z Nowego Iczynu 1 złr.

Krakowskie Koło pań Tow. „Szkoły ludowej" 
za uaszem p średnictwem serdeczne składa podzię­
kowanie tym wszystkim szlachetnym ofiarodawcom, 
którzy nadsyłając dary w bieliznie, ubraniach, ma- 
teryałach i pieniądzach, umożliwili Kołu pań zaopa­
trzyć ubogą szkolną dziatwę wiejską w ośmiu miej­
scowościach w ciepłe ubrania. W szczególności po­
dziękowanie w imieniu ubogiej dziatwy składa Koło 
paniom; Pareńskiej, Cybulskiej, Rypperowej, Stan. 
Feintuehowej, Barberowskiej, Matuszewskiej, Fritzo- 
wej, Elizie Sarównie, Chmurskiej, Idalii Pawlikow­
skiej, Ern. Bandrowskiej, Skubowej, Marfiewiczowej, 
Bojarskiej, Tenglerowej i Gluzińskiej.

Ślub p. Maryi Z a t h e y ó w n y ,  córki rejenta 
stanisławowskiego, z p. dr. Zdzisławem S z y d ł o w ­
s k i m  odbędzie się w Stanisławowie dnia 14 sty­
cznia.

Pogrzeb. Wczoraj złożone zostały do grob i na 
wiei-zny spoczynek zwłoki ś. p. Ignacego B i 11 n e- 
r a ,  żołnierza z r. 1863 i urzędnika Tow. wzaj. 
ubezpieczeń, przy licznym udziale pobożnych, gre­
mium urzędników Tow. wzaj. ubezpieczeń z dyrek- 
cyą na czele. Nad otwartą mogiłą przemówił towa­
rzysz broni i urzędu, inspektor Tow. ubezpieczeń p 
Juliusz M a r c o i n ,  który uczcił serdecznemi słowy 
zasługi, charakter i usposobienie łagodne i poje­
dnawcze zmarłego zacnego patryoty.

Z kasyna powszechnego. Jutro we czwartek 
odbędzie się w salach kasyna powszechnego nad 
zwyczajne walne zgromadzenie członków. Początek 
o godz. 7 7 a wieczorem.

Z teatru . Jutro w „Pierwiosnkach" wystąpi pan 
na Melania Wachtlówna, poczem nastąpi komedya 
Fredry „Gwałtu, co się dzieje!".

W sobotę po raz pierwszy „Podróż na Wschód", 
wesoła komedya autorów „Powietrza wielkomiej­
skiego."

Pierwsza spółka blacharska (J. Stankiewicz, 
W. Bialik, S. Michalski), przed rokiem założona w 
Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 1. 22, pomyślnie 
się rozwija. Mieliśmy sposobność przekonać się, że 
fabryka, zaopatrzona we wszelkie najnowsze i ulep 
szone maszyny, n oże sumiennie wykonywać powie­
rzone jej roboty.

„Zgoda", Stowarzyszenie rękodzielników krakow 
skioh, urządza w sobotę d. 28 b. m. w sali strzele­
ckiej wieczorek z tańcami na dochód budowy wła­
snego domu.

K infsrencya dyrektorów szkół średnich. Ra
da szkolna krajowa zaprosiła dyrektorów szkół śre­
dnich galicyjskich na kouferencyę, która obradować 
ma nad następującymi sprawami: Jak należy prze­
prowadzić w praktyce rozporządzenie ministra oświa­
ty, tyczące się nauki filologii klasycznej w wyższem 
gimnazyum i realiów w niższem gimnazyum ? Jak 
należy kandydatów stanu nauczycielskiego, miano­
wanych zastępcami nauczycieli, wprowadzać w obo­
wiązki i praktykę nauczycielską? Jak możnaby u- 
normować stosunek szkoły do nadzoru domowego 
uczniów ?

Konferencyi te j , która bię odbędzie 27, 28 i 29 
marca b. r , przewodniczyć będzie wiceprezydent Ra­
dy szkolnej krajowej dr. Michał Bobrzyński, a we­
zmą w niej udział, oprócz wszystkich dyrektorów 
szkół .średnich, także członkowie Rady szkolnej kra­
jowej.

Sprawy szkół Średnich. Minister oświaty w od­
powiedzi na rezolucye wiosennej sesyi sejmowej w 
sprawie szkół średnich, zatwierdził nowy plan na­
uki w galicyjskich szkołach realnych, a zarazem 
oświadczył, że sprawa umundurowania uczniów szkół 
średnich, sprawa dodatków i podwyższenia płac na­
uczycieli i sprawa reorganizacyi niższej szkoły real­
nej w Tarnopolu, wkrótce załatwione zostaną

Zmarli. W Zakopanem zmarła Marya z Zaleskich 
C z a r k o w s k a - G o l e j e w s k a ,  córka ministra p. 
Zaleskiego, a małżonka starosty ordynata, osieroca­
jąc dwóch małoletnich synów. Nieubłagana choroba 
piersiowa od dłuższego już czasu podkopywała siły 
żywotne ś p. Maryi, którą lekarze pragnęli ocalić, 
zalecając pobyt w Zakopanem. Niestety, wszelkie u 
siłowania okazały się daremnemu Minister p. Zale 
ski przybył z Wiednia do Zakopanego, gdzie zgro 
madziła się też oała bolesnym ciosem dotknięta ro­
dzina.

Z powodu prześladowania religijnego w Rosyi 
poszukuje miejsca ogrodnik z Podlasia, bezżenny, 
lat 32 wieku. Zgł"szeuia wprost do mnie. Ks. Za- 
lęski, Kraków', plac Maryaoki 1. 7.

Właściciele galicyjskich biur wywiadowczych 
przedłożyli namiestnictwu petycyę o opiekę nad nimi 
przec-iw konknrencyi bezprawnej stręczycieli i po 
średników.

Drugi zjazd właścicieli galic. biur wywiadow­
czych, pośrednictwa i informaoyi odbędzie się dnia 
2 lutego b. r. w sali biura wywiaduWczego Broni­
sława Krasickiego w Jarosławiu. Celem zjazdu u- 
ehwalenie statutów przyszłego Stowarzyszenia wła­
ścicieli galic. biur wywiadowczych i przedłożenie 
ich namiestnictwu do zatwierdzenia.

Przeciążenie urzędników. Organa bezpieczeń­
stwa i porządku publicznego w Tłumaczu zostały 
w ostatnich czasach kilkakrotnie zaalarmowane jużto 
około północy, już niemal nad ranem donosami, iż 
złodzieje rozbijają kasę tamtejszego urzędu podatko­
wego. Powodem mylnych alarmów jest to, iż prze­
łożeni omawianego urzędu zmuszają swych podwła­
dnych do terminowego wykonywania prac, przecho­
dzących- w dwómasób siły przeciętnego rutynowane­
go urzędnika. Urzędowe godziny trwają nierzadko 
(z dwiema krćtkiemi pauzami) od ósmej rano do 
drugiej lub trzeciej po północy, t. j. 16 do 18 go 
dzin na dobę.

Zamach W sali sądowej. Przed sądnin policyjnio- 
karnym w Medyolanie stawało onegdaj pięciu mło 
dych, o zbrodnię gwałtu publicznego oskarżonych 
anarchistów. Gdy przywołano na świadka komisarza, 
który ich uwięził, ze strony publiczności padły na 
niego trzy jak pięść wielkie kamienie. Karabinierzy 
porwali z pośród tłumu czterech młodzieńców. — 
Trzech z nich dowiodło swej niewinności, czwarty

skazany został na 27 miesięcy więzienia i grzywnę 
700 lirów. Gdy go odprowadzano do kaźni, potrzą­
sając czapką wydał okrzyk na cześć anarchii.

Z Ameryki Południowej. w Curitybie w stanie 
Parana w Brazylii zaczęła wychodzić Gazeta Pol­
s k a , pismo ludowe dla Polaków tamtejszych, reda­
gowań# w duchu religijno-narodowym. Właścicielem 
i redaktorem jest p Karol Szulc, który również po­
siada księgarnię i drukarnię w Curitybie. Pierwsze 
numery nowego czasopisma (tygodnika) odznaczają 
się językiem i stylem polskim znacznie lepszym, ani­
żeli je mają liczne pisma polskie, w Ameryce Pół­
nocnej wychodzące.

W Rio de Janeiro zawiązało się nowe polskie 
Stowarzyszenie „Zgoda", którego cele określa statut 
w następujących punktach: a) jednoczyć Polaków 
rozprószonych; b) utrzymywać w nich ducha naro­
dowego ; c) pomagać nowoprzybyłym w odnalezieniu 
pracy i materyalnie, jeżeli środki Towarzystwa na 
to pozwolą; d) utrzymywać ciągłe stosunki z To­
warzystwami polskiemi, raającemi ten sam charak­
t e r ; e) zjednanie sobie sympatyi i zawieranie sto­
sunków z cudzoziemcami; f) obrona godności naro­
dowej w razie nieprzewidzianych napaści.

P o d z i ę k o w a n i e .  Zarząd stowarzyszenia rękodziel­
ników „Zgoda" sk łada podziękowanie wszystktm swym ofia­
rodawcom, jak również paniom, które zajmowały się zbie­
raniem  fantów na loteryę, przez co przyczyniły się wielce 
do osiągnięcia pomyślnego riatcryalncgo rezultatu.

Repertoar tea tru  krakowskiego

We c z w a r t e k  12 stycznia: Pierwszy występ 
panny Melanii Wachtlównej: „Pierwiosnki", obrazek 
sceniczny w 1 akcie Kordyana Ujejskiego, „Gwałtu 
co się dzieje", komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry, 
o jc a .

W s o b o t ę  14 styczuia: Po raz pierwszy „Po­
dróż na Wschód" (Die Orientreise). komedya w 3 
aktach Oskara Blnmenthala i Gustawa Kadelburga 
tłómaezył M, Sachorowski.

W la io M tó  n a o l iw ,  l i t e M i  1 artystyczne.

— „Chata za wsią" ma być wystawiona na 
scenach Anglii i Ameryki. Jeden z impresaryów od­
niósł się do Zygmunta Noskowskiego z propozycyą 
przekładu tekstu na język angielski. Donosi o tem 
Echo warszawskie.

— .0  nowych pieniądzach", napisał Julian 
N o w a k o w s k i .  Najnowsza ta książeczka wyda­
wnictwa ludowego we Lwowie zawiera pożądane 
bardzo wskazówki i objaśnienia odnoszące się do 
nowych monet austryackicli. Towarzystwa oświaty 
ludowej powinneby postarać się o zaopatrzenie wszy­
stkich czytelń ludowych, gmin wszystkich tem dzieł­
kiem , zawierającem nadto udatne ryciny koron i 
groszy.

Spirytus na  95° Tralesa za hektolitr . 
Okowita na  80° Tralesa za hektolitr . 
Koniczyna nasienna czerwona za 100 kilogr. 
Koniczyna nasienna b iała  za 100 kilogr. .

60 — 
6 0 - —

7 7 - -  
77 '— 
7 5 -  
8 0 - -

Spostrzeieuia meteorologiczne
(podług obsorwajprynm krakowskiego), 

Kraków, dnia 1 1 stycznia.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiu.-za
Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 bu

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Dział ekonomiczny.
Zaraza pyskowa i racicowa w powiecie bial­

skim. Rząd krajowy śląski zabronił aż do odwo- 
.łania z powodu rozszerzenia się zarazy pyskowej 
i racicowej w powiecie bialskim wprowadzać 
z tego powiatu do Śląska bydło rogate owce i 
kozy.

Wyjątek stanowi bydło rzeźne, na które w pro 
wadzenie będą udzielały pozwolenia właściwe 
starostwa lub magistraty na Śląsku pod warun­
kiem, że zwierząta pochodzić będą z miejscowo­
ści wolnych od zarazy i nie będą w drodze 
przechodziły przez miejscowości zapowietrzone.

Subwencjonowanie fabryk drenarskich. Ce­
lem poparcia lokalnych melioraeyj, wstawił Sejm 
w budżet na rok 1893 kwotę 5000 złr. na sub­
wencjonowanie fabryk rurek drenarskich. Na 
ten cel przyrzekło także ministerstwo ro ln ic y  a 
udzielić stosownych zasiłków, pod warunkiem 
atoli, źe pizedłożone będą rządowi konkretne w 
tym względzie żądania. Wobec tego Wydział 
krajowy po zasięgnięciu opinij Wydziałów powia­
towych uważa za możliwe założenie w r. b. dzie­
sięciu fabryk, subwencjonowanych przez kraj i 
państwo, do czego, zdaniem Wydziału krajowego, 
nadają się przedewszystkiem następujące mie sco- 
wości, położone w okolicach, gdzie gruntu po­
trzebują drenowania, a przy tem dowóz rurek 
drenowych z fabryk zbyt odległych uuimno/li- 
win przeprowadzenie tej melioracyi. mianowicie: 
1) w Osieku powiecie bialskim, majątku Oi-.ta.Wa 
Rudzińskiego; 2) w Jabłonce, pow. brzozowski, 
majątku dra Władysława Kraiuskiego ; 3) w Por- 
chowy, pow. buczacki, w majątku Artura Ciele­
ckiego ; 4) w Zawadce, pow. kałusid w majątku 
Stanisława Komornickiego: 5) w Zamnlińcaah, 
pow. kołomyjski, w majątku Ignacego Kosińskie 
go: 6 ) w Leszezowatem, pow. liski, w ma.ątku 
dra Wincentego Kraińskiego; 7) w Krzywaozee, 
pow. myślenicki, w majątku Wincentego Schmid­
t a : 8) w Podwysokiem, pow. rudeński. w mająt­
ku Józefa Gizowskiego; 9) w Błozwi Górnej, 
pow. staromiejski, w majątku Stanisława Ago- 
psowicza; 10) wreszcie w Tłumaczu, majątku
Johna.

Targ wiedeński. (Targowica St. Mars.) Na 
wczorajszy targ (10 b. m.) zapowiedziano 8.456
a przypędzono 8105 świń. Z tego było świnek
2728, a węgierskich tucznych 5375. Płacono za 
kilogram wagi żywego zwierzęcia: wyborowo po 
41 do 42 ct.. wyjątkowo po 4 2 1/, ct, średnie 
po 38 do 40 ct.. lekkie po 32 — 37 ct,., a świnki
po 30 do 39 ct..;

Z targów ZDOżowych.

Stan nieba 
0 pog., 10 zup poehm.

wczoraj tlziś dziś
>r. 10 w. g. 6 rauo g 2 pop.

7:32-4 mm 733'2 mm 735-3 mm

— (i ".6
i

— 5°.S -  .5°,3

! W 4
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89% |87 % 85%
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Kraków , 10 styczn ia.
Płacono za 100 kilogr. n e tto : od do

P s z e n i c a .......................  . . . . 7-95 8-20
Ż y t o ...................................................................... 6 60 6 8 0
J ę c z m i e ń ................................................................ 5-30 6 25
Owies . ■ .............................................. 5-75 6 20
G r o e l i ...................................................................... 10 — 12 —
T a ta r k a ...................................................................... 7-50 9 —
P r o s o ................................................................ 6 - - 7—
Fasola . ........................................................... 8 - - 12 —
Jag ły  ...................................................................... 11 — 16‘—
Siano ...................................................................... _*-- 2 70
S ł o m a ...................................................................... --•-- 1-80
Koniczyna na  p a s z ę ......................................... --■-- 3-20
Ziem niaki za h e k t o l i t r ................................... 1-80 2 -
Ja ja  za kopę ................................................ 2 30 2-40
M asła za g a r n i e c ...................................... 4 - 470

Telegramy „Nowej Reformy"

(Tetuyramy B iura  Korespondencyjnego).
Wiedeń, I 1 stycznia. Wczoraj w południe u 

szefa sekcyi Niebauera odbyła się konfereneya 
w sprawie uregulowania waluty. Roztrząsano 
szczegóły umowy. O godzinie- piątej wieczór miał 
się odbyć ciąg dalszy tej konferencyi. Dd jej wy­
niku zależy, kiedy odbędzie się konfereneya pod 
przewodnictwem ministra skarbu.

Wiedeń, 11 stycznia. Na wczorajszem pleuar- 
uem posiedzeniu Izby giełdowej wybrani zo.-tali 
prezydentami Wincenty Ritter, Miller i Aichholz. 
wiceprezydentami Józef Ritter. Pfeiffer i Leopold 
v. Liebeu.

Wiedeń, 11 stycznia. Na cześć hr. Taaffego 
odbyła się wczoraj uczta u namiestnika Kielman- 
segga. Na tej uczcie byli obecni wszyscy mini­
strowie — z wyjątkiem Zaleskiego, i wszyscy 
namiestnicy i szefowie rządów krajowych. Przed 
ucztą wręczouo hr. Taaffemu album artystycznie 
wykonane. (P. Zaleski wyjechał był do Zakopa^ 
nego z powodu śmierci swej córki. hr. CzarkoW' 
skiej-Golejewskiej)

Wiedeń, 11 stycznia. Cesarz wjjechał dzisiaj 
rano do Mueizsteg na polowanie. Powróci w 
piątek.

Berno. 1 f  stycznia. v\ wyborze uzupełniają­
cym do Rady państwa z okręgu Nowy-Jiczyn — 
w pierwszem głosowaniu nie osiągnięto abso­
lutnej większości. W wyborze ściślejszym zwy­
cięży kandydat niemieeko-liberalny dr. Fux.

Pola, Tt stycz1 ia. Parowiec towarzystwa Lloy­
da „Arco" zderzył sit) przeszłej nocy z żaglow 
ceni włoskim „Erminia". Ten zatonął. Załoga u 
ratowana.

Tejże nocy parowiec włoski „RfiSłfo* <>st:iT£ 
na skałach pod wyspami Brioni.

Budapeszt, 11 stycznia. W klubie liberalnym
zaprzeczył prezes ministrów Wekerle doniesieniu 
dzienników, jakoby ambasador austro-węgierski 
przy Watykanie w imieniu rządu węgierskiego 
przedłożyć miał do wiadomości projekt do ustawy 
o asystowaniu urzędników cywilnych przy zawie­
raniu ślubów w kościele i prosił o wywarcie
uspakajającego wpływu na katolików na Węgrzech. 
Wekerle oświadczył, że program rządowy nie da 
się załatwić przez naśladowanie t. z. hiszpańskich 
ślubów. (Oświadczenie to przyjęto z powszeehnem 
uznaniem.)

Berlin, 11 stycznia. Sejm pruski i parlament 
niemiecki powróciły wczoraj do swej pracy.

W  parlamencie oświadczył minister skarbu 
Maltzahn, że podwyższenie podatku od warzenia 
piwa i innych podatków jest nieodzownie kouie- 
cznein, aby pokryć wzrastające wydatki wynikają­
ce z przedłożenia wojskowego.

S;gmarinqen, 11 stycznia Wczoraj przed po­
łudniem była uroczystość składania powinszowali 
parze nowożeńców, w południe było śniadanie 
familijne, po południu o godz. 2 odbył się ślub 
cywilny w obecności rodziców, cesarza, króla ru­
muńskiego i ministrów rumuńskich

Sigm aringen , 11 stycznia. Rumuńskiemu na­
stępcy tronu dawał ślub wczoraj o godzinie 4 po­
południu miejscowy proboszcz w kościele kato 
lickim.

Sigmaringen, 1 1 stycznia. Cesarz niemiecki na­
dał rumuńskiemu następcy tronu order czarnego 
o r ła , a księcia edynburskiego zamianował admi­
rałem.

Sigmaringen, 11 styczuia Wczoraj wieczór była 
wielka uczta. Ks. Hohenzollern wniósł toast na 
cześć cesarza i innych gości; król rumuński ua 
cześć nowożeńców.

Sigmaringen, 11 styczuia. Cesarz Wilhelm od­
jechał dzisiai rano do Karlsruhe.

P aryż, 11 stycznia. Wczoraj popołudniu roz­
pędzała policja tłumy ciekawych gromadzące się 
na placu Zgody. Kilka osób wzbraniających się 
rozejść, uwięziono.

Paryż, 11 stycznia. Na placu Zgody uwię- 
ziouo wczoraj około 15 osób, między innymi zna­
nych anarchistów, którzy mieli przy sobie rewol­
wery.

Paryż, 11 stycznia. Nowy gabinet ma się u- 
konstytuować w następujący sposób : R i b o t 
obejmuje prezydyum i tekę spraw wewnętrznych, 
D e v e 11 e zostanie ministrem spraw zagranicz­
nych, L o i z i 11 o n ministrem wojny, V i g e r 
ministrem rolnictwa; inni ministrowie mają za­
trzymać nadal dotychczasowe swoje teki.

Paryż, 11 stycznia. Utworzenie się nowego ga­
binetu odroczone z powodu niechęci ministra 
Burdeau co do pozostania w gabinecie. Tak samo 
Tirard — jak słychać — postanowił nie przypno- 
wać żadnej teki.

Paryż, 11 stycznia. N aradzie  ministrów w pa­
łacu elizejskim oświadczył R i b o t .  że wraz 
z kolegami uznaje konieczność przekształcenia 
gab inetu , poczem C a r n o t  upełnomocnił R i- 
b o t a  do przeprowadzenia rekonstrukcji gabine­
towej.

Zapewniają, że Freycinet. i Loubet nie będą 
nową tą kombinacyą objęci.

Paryż, 11 stycznia. Izba i senat podjęły obra­
dy na nowo. Prezydenci „z wieku" wygłosili 
przemówienia swój*.

P a ry ż ,  11 stycznia. Przy wyborze p r e z y ­
d e n t a  s e n a t u  pierwsze skrutynium spełzło na

nifzem. Przy drugiem głosowaniu wybrany zo­
stał prezydeutem senatu L e r o y e r .

W Izbie deputowanych przed drugiem głoso­
waniem cofnął swą kandydaturę Floquet, poczem 
prezydentem Izby został w\ybrany Kazimierz P e -  
r i e r.

P a ry ż , ’ 1 S ty c zn ia .  P r o c e s  p a n a m s k i  
r o z p o c z ą ł  s i ę  w c z o r a j .  Obecni: Karol Les- 
■:eps. Fontaue, Cottu i Kiffel.

Karol L o s s e p s twierdzi, że ojciec jego przed­
sięwziął budowę kanału wbrew jego odra­
dzaniu.

Paryż, 11 Stycznia .  W loku procesu panam- 
skiego Karol L e s s c p s  oświadczył. _ iż przy 
przedłożeniu pierwszego projektu o emisji losow 
panamskich były minister l i a i h a u j  zażądał od 
Towarzystwa panamskiego miliona franków, płat­
nego w kilku ratach Zaraz przy wniesieniu pro­
jektu wypłacono mu 375 000 franków.

Wypłaty dalszych rat zaniechano, ponieważ pro­
jekt na razie został cofnięty.

Co do milionów wypłaconych Reinachowi, 
Lesseps zeznał, że Towarzystwo dawało mu na 
te pieniądze z poleceniem, aby użył na zape­
wnienie powodzenia przedsiębiorstwa i na remii- 
neraeye dla siebie.

Dalej oświadczył L e s  sep .- . ,  że przy wypra­
cowaniu projektu emisji losów panamskich Kor­
neliusz H e r t z  otrzymał od Towarzystwa 600 
tysięcy franków. Rada zarządzająca wiedziała o 
wszystkich tych udziałach.

Paryż, 11 stycznia. Ze sfer sądowych rozeszła 
się wiadomość, że sędzia śledczy gotów jest po­
wstrzymać ściganie sądowe p rz ec iw  senatorom 
i deptilwauym , na których ściganie już przed 
tein zażądano zezwTolenia.

Paryż. 1 1 stycznia Gazeta Le Journal zamiesz­
cza interriew  z A r t. o n e iii . który oświadczył, 
że prawdziwym odbiorcą, rzekomo przez pewien 
moskiewski dziennik /.inkasowanego czeku na 
pół miliona franków, był „ a m b a s a d o r  p e ­
w n e g o .  z F r a n c j ą  z a p r z y j a ź n i o n e g o  
m o c a r s t w a ,  którego f i n a n s o w e  k ł o ­
p o t y  swojego czasu bardzo dobrze znane były 
w Berlinie".

Belgrad, 1 I stycznia. W miastach Kemendryi 
i Czakczaku przyszło wczoraj do bójek między u- 
suniętymi radykalnymi e/lonkami administracji 
gminnej a nowymi. Policya inusiałi wystąpić 
czyDnie. Dwóch policyantów śmierć ponioshi. 
Spokój przywrócono.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedaisłciej.
11 stycznia 1S93 r

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryaoka renta złota . . .
5 % austryacka renta (marcowa)
Akcye banku austro-węgierskiego 

rea
Londyn
S r e b r o ..................................
20-to fraukówki za sztukę 
Dukaty austryackie . .
Banknoty banku niemiec. za 1(H) in

Wiedeń, 1 I stycznia. Ruble 121-25 Cena nafty
16 7 5 — 19 75. Spirytus 13-59. Żyto 6 61.
nica 7-54. Owies 5 87.

Kur w wal.
j  astr.

złr. c t .

98 30
:j 97 80

. 116 70

. 100 80

. 994 —

. 316 50
—J 20 (>'.(.

/  9 59
. 5 69

59 20
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ot w orzył

kancelaryę adwokacką w Podgórzu.
(61 4-4)

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla naszych 
szanownych abonentów odezwę do oszczędnych 
rodzin w7 sprawie opału koksem.

|i] Wszelkie papieiy wartościowe h
banknoty zagraniczne

1 m o n e t y  ^
kupuje i sprzedaje 

pod n a jk o r z y s tn ie js z y m i  warunkami

Kantor wymiany
filii o. k. u p r z  g a lic .

I

ci
Banku hipotecznego U

H

HBi
u  w Krakowie, Rynek, I. 30.
A  Zlecenia z prowincyi uskutecznia
W  siy odwrotna pocztą b e z  d s l l c z e n i a  ryj]
A  p r o w i a n t .  A

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
,  K i w k i w ,  R y i a e k  g l t w m y .  l i n i a  J l— H .

kupuje i Sprzedaje p o d  n a jk o r z y n tn ig j i ł z f tm f  w a r n a t r a m l  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy z ss ttw w , Issy, n u t y ,  wymienia waj-elkie kupony^wylosowaae papiery. — Zleoeuia z prowincyi

uskutecznia o d w ro tn a ^ f l^ ^ ^ ^ ^ ^ B tfu a _ £ ro w iiv i .
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Nr. 9. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 12 Stycznia J898

MASSAGB.
Dr. HJchal Kanfmann
le i l j  jaK d aw n e j: choroby s t a w ó w ,  i n i ę -  
t u l  i  n e r w ó w  (nerw obóle , kuroze, poraże­
nie , b y a te ry ę ), jako te i atonię kiszek i otyłość 
zaponmoą m ięiienia ( H a i e a g e ) ,  według me 

tody M ezgera w Amsterdamie. 
P n y im u je  od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domu W go Kaczmarskiego p n y  u l .  G r o d z >  
k l e j ,  p u d  Ł .  3 2  78 87 5

J W y ś I “ .

Najlepsze i najtańsze czasopismo literacko* 
■połeoine p. t. „Myśl* rozpoczyna z r. 1898 
t r z e e i  r o l e  istnienia. W roku bieżącym wy 
ebodiió  będzie „Myśl w dotychczasowej 11/; 
arkuszowej o b ję to* 'I, z bezpłatnemi dodatkam i 
i preminm  d la  rocznych przedpłacicieli. Redak- 
«ya „Myśli", ozyaiąo zadość z wielu stron wy­
rażonym  życzeniom. wprowadza od Nowego Roku 
I l u s t r a c j e ,  w których zakres wejdą portrety 
jiteratow , artystów  i u-zonych , zdjęcia budyn­
ków, uroczystych obchodów, przedstaw ień itp . 
I l u s t r a c j e  Myśli" będą tedy miały c h a ra k ­
te r  a k t u a l n y ,  a  nic oderwany.

„M yli* zasilają  swemi piaoam i pierwszorzę 
dni pisarze i a u to rk i , jako to : w dziale bele 
try ity ezn y m : B a łu c k i, B liziński, M. Pawlików 
sk i, Orz, izs iwa, G. Zapolska , P r . Rawi'a, Dy­
gasińsk i , Segietyński i w. i., w dziale po ezy i: 
Konopnicka, Ujejski Łenartowioz autor „S trof . 
A. L a n g e , Or-Ot, T e tm ajer; w dziale krytycz­
nym : P iotr Chm ielow ski, Cezary Je llen ta  , Ig  
Matuszewski, A. Potooki. W fejletonie rozpoczy­
na  „Myśl* i  Nowym Rokiem orygiualną a p e ł­
ną  ^alentn powiośó z pośm iertnej te i i  Walery! 
8 a!eók*J p t. P a r ty a  szach ó *  , k tó rą  uwa- 
żac u le ż y  za jeden i  najlepszych utworów p rz ed ­
r z e ź n ia  zmarłej autorki. W dodatku powieścio 
wym bezpłatnym  drako*  _ie się będzie powieść 
°ry g 'n a ln »  p t. „Szpieg" ( t a  tle  ostatniego gł<>- 
*aego procesu). D la roeznyeh przedpłacicieli 
p rse iuaeza  led ak ey i następujące p r -m ia : a) 
„Klęskę" ( -L e  Dóbńele"), najzuakom itezą po 
wieść G. Zoli a doskonałym przekładzie polskim; 
h) „Śsleg  g łośuą powieść A. Kiellan la, pisa- 
rsa  n o rw eg ik iego ; o) Poezye A. Langego iub 
Or-Ota (do w y to ru 1. Dla połrneznych prenum e­
ratorów tylke „Śnieg" i „Poozye" Dodatek po­
wieściowy ot zymywaó będą wszyscy prenum e- 
raiorowie bezpłatn ie.

P raaam n m ta  wynosi ty lko w Krakowie I z łr. 
8 0  oaŁ  k w arta ln ie , 3  z łr . 60  ent. półrooznie, 
7  z łr  20  o t  rooznie.

Na piowineyi i w całej mouaroh i :  2  z łr. 
kw artaln ie. 4  z łr . półrocznie 8  z łr. rocznie.

Adres A d m i n i s t r a c j a  „AK j  8 1 1‘*, 
K r a k ó w .  3 u i5  a

Uwaga. Ceny poprzednich roczników  znacz 
nie zniżono.

Wyciąg olejki do uszów
e. k. sekundaryusza D r a  S c h l p k a ,  uznany 
;.asi»zytnte przez wiele lekarskich  znakomitości 
krajowyen L zagranicznych z powodu a*ej sity 

' leezniezej, gdyż leczy wszelką g i u o b o t ę  
(nie z urodzenia) a a u m  w  u a z a o ł i ,  
s r t r a y k s n & i w  itp. usuwa zupełnie. N a ­
bywać można po 1 złr. 60 cent. w aptekach ; 
w-kuir ■ Redyka w  K r a k o w i e ;  Dra Karola 
Mlkolnseba wdowy. Zygmunta R u c k e ra łę s tó iS L  
b eroów w e  L w o w i e ; Wlliba d ą ^ e td o w le z a  

F S i o w c a e t i ;  ffOoretTa .Jakubowskiego 
w  N o w y m  a ą e z n ; Adolfa Beilege w  S t a ­
n i s ł a w o w i e ;  Leona O a rtn e ra , Karola Ma- 
m d n  w  S a m b o r z e ;  A uan a  Krzyżanow- 
akiogo w  D r o h o b j r s u ;  E dw arda Kahane 
w  T a r n o p o l u ;  P lebana , Stephansplatz 8 
Twardy, M ariahilferstraase lOd, w  W i e d n i u .  
T j  lis  u  p r a w d z l w j  we flakonach i  w yci­
śniętym na niuh nap isem : „K. k. Secundararzt 
D r .  S c l i l p e k ,  W l e n  . Za puprzedaiem  na 
desłaniem  i  s ł r .  70 c t .  wysyła się o p ł a t n l e  
do wazystkieh miejsc Austro-W ęgier. 170 6 24

W celu objęcia administra- 
cyi lub zarządu majątku

tudzież saloienfa większyck sta­
wów d la  sstnczu3go chodowa- 
■ la  ryb, poszukuję stosownej posady 
od 1 marca lnb kwietnia 1898 r. Urodzo­
ny w Śląsku au8tryackim, liczę 45 lat 
wieku, jestem zapełnić zdrowym, wła­
dam językiem niemieckim i polskim, a 
wakutek długoletniej praktyki posiadam 
wielorakie wiadomości we wszelkich dzia­
łach gospodarstwa rolniczego, chowu by­
dła, prowadzenia gorzelni, również ob- 
znajomiony jestem z sztucznym hodo­
waniem stawowem ryb. Mając sobie po­
wierzone tutaj samodzielne prowadzenie 
większego majątku z 1200 morgów grun­
tu rolnego, leśnego i stawowego, zinu 
ssoiiy jestem do wystąpienia z powodów 

rodzinnych odemnie niezal żnyeh. 
Łaskawe zapytania przyjmuję pod adre 

sem: Jerzy Mtonswukl, zarządca 
dóbr w Pogo rzu , p. Skoczów  
w Śląsku austr. 26 3 4

g-W Parku Krakowskim ^

T l l o t  O
do sprzedania w większej 

iloici.
Zamówienia przyjmuje lo l is ty  

cznia Zarząd browaru J A. Johna 
Synów w Krakowie. isi 2 3

W  w ielkie  z a m ó w ie n ia  n a

służbę dworską i miejską
od Nowego Boku przyjmuje

B ilo  Sw iderskiego« Tarnowie.
Porozumienia eię między chlebo­

dawcami a liużbu odbywają się w 
każdą niedzielę. 162 9 o

(JXXXXXXXXXIXXXXXXXX!XXXXXXXXX*

8 PIERWSZA SPÓŁKA BLACHARSKA8
^  J. Stankiewicz, J. Bialik, S. Michalski,

Sw KrałŁowle, przy ulicy Sławkowaklej, X*. 23, W
Będąc zaopatrzonymi w m ateryał wyborowy, wszelkie maszyny pomocnicze i po 

siadając fachowe uzdolnienie, wykonujemy p o  c e a a r -h  u iu )a r k o w < tu y C li wszel- A

Sbie przyrządy kąpielowe, jako to :  w a n n y ,  p r y s z n ic e ,  p i e c y k i  d  . w a n ie n ;  W  
z a k ł a d a m y  d z w o n k i  e le k tr y c z n a -  i  g r o m  o c h r o n y  ; u r z ą d z a m y  C  
I t lo s e iy  p o k o j o w e  1 n a d k a n a ł o w e  w e n t y l a c j e .  — Pokrywamy wieże, A  
Y f  kościoły i dachy miedzią, cyukiem, ołowiem, M ichą  żelazną i wykonujemy pod gwaran- V f  

.  .  eyą w oznaczonym czasie wszelkie reperacye dachów. i  .
W yrab iam y naczynia kuchenne i dom owe w m iedzi kute ^  

i pobielam y naczynia kuchenne. g
P r z y j m u j ą c  z a s a d ę ,  Ao d oM lar . z a ć  b ę d z ie m y  t o w a r  d o b r y ,

W  t a n i ,  k r a t o w e g o  w y r o b u ,  ośmielamy się polecić łaskawej pamięci.
W C E S T N I K .  Y f

W a n n y  o d  1 3  z ł r .  i  w y ż e j .  W a n n y  n n tu a d o w e  o d  4  z łr .  i w y ż e j .  Q  
k a n n y  f o t e lo w e  o d  19  z łr .  i  w y ż e j .  J ą

P i e c e  d o  w a n ie n  f o t e lo w y e l i  o d  4  z łr .  i  w y ż e j .  W
UWAGA. M ając wszelkie m a te ria ły  z pierwszego źródła możemy wszelkie ro- 

boty wykonywać po najniższej cenie. Uprasza się Szanowną Publiczność o zwrócenie 
uwagi na dokładne wykonanie ro lory . 175 1 26 ^

XXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXV
Taniej niż gdzieindziej, z powodu przywileju uwalniającego harbatę tg od c l i  w RosyL

Herbata rosyjska
najlepsza, od daw na z dobroci i zapachu znana, praw dziw a t lao w orygiualueui opakowa­
nia pod ochroną banderoli rządowej rosyjskiej, v/ paczkach i blaszankach od h  funta,

w 9 gatunkach doborowych, po cenie od 2 do 6 złr. za funt, 113 4 0
firmy światowej

W o g a u  i  S p ó ł k a  w  M o s k w ie .
Główny skład dla Krakowa i Galicyi A d o i t  S a l o m o n ,  ul. Krupnicza, L. 10.

„ P K Z 4 » K A “  j
Henra Galie. T m nntn Ula fc r jip i przemyśla tkacKiep ^

W  K R O Ś N I E .  j
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien;

horczyóNklch, od najgrubszych pólb clonych dom iwych na ścierki, ^  )  
g  sienniki i maglowuiki, —  płótna średniej grubości na koszule i kale- 
N sony —  najcieńsze weby — płótna bez szwu na prześcieradła. Jg j  
*  .Wyroby wzorzyste (adam aszkowe), jak: bielizna stołowa, ę  - 

garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy, portyery, firanki, g  -  
płótna na filtry, siatki do chmielu itp. >4 »

B k ł a d y  g ł ó w n o  i  ^
(  9  L w ó w :  Bazar krajowy (ialic. Akcyjnego Towarzystwa Handlowego, ag J  
/■N K rosn o : we własnym składzie.
r  — B k ł s u l y  k o m i s o w e : J j  i
>  ------- - i  o :

3  /
t s t  4 0 £  ;

< -

i f
I n*

Bkłsuly kominowe: 
T a r n o p o l  — Michalewskiegu. 
s u m ó w  — Otto Foerster.
C z e r n io w c e  —  Leon Schneid.

f l W  C e n n ik i  i  p r ó b k i  r o z s y ł a  s i e  f r a n c o .
■n a a a a / w w

I .  STAC
k raw iec  

cywilny i wojskowy
Mdi, Bruk Ettny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju to7 28 30

IKIFORlńW
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. k. oficerów, urzędników wojsko­
wych i cywilnych.

Oeny umla rlcowane.

NOWOŚĆ! a
N r .  5 5 .  W domu przecliodnim przy ulicy Dietla N r .  5 5 . i t

otwartą została jl
ŁASfcMA (  K l  I K  ł l A A  J

n m d z o n f  z najw iększym  komfortem i w edług w szel. w ym ogów  now oczesnycti. j j
* Znakomita Łaźnia Parowa, jj

Baseny cieple i zimne. Wanny porcetanowe i miedziane z tuszami, £
T u s z e  odpowiadające wszelkim wymogom h y g ie n ic z n y m

£^  Lflźala o twarta  od O rano  do 9 wieczór.
We wtorki i czwartki parówka od godz. 1—6 o tw arta  jes t dla k o b ie t .^  

M Obsługa wzorowa. Ceny um iarkow ane. 139 5 30

X f  O liczue odw iedziny u p ra n a  Z ' i r z ą r l  Ł t i ź n i  c e n t r a l n e j .

co
N
M
c3

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa
H E R B A T A  R O S Y J S K A

w  l i a u d l n   -»2 104

W .  A D A M O W I C Z A
Brodach

'unt bardzo dobrej .....................................................
ront najlepszej w oryginalnem  opakowaniu . . . .  
fan t Im perial" cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 
funt wysiewków z herbat kwiatnwych, najlepsza . • 
K a w a  lepsza od wszyst. „S irlusziw " franco 6 kilo

złr.
złr.

1.40
?.?0

złr. 8.60 
z łr 1.2' 
złr. 9.60

|Księcia Alfreda IMontenuovo
dzierżawo* piwnie win

S. G. Schwabacha w Pięciu kościołach (Węgry)
poleca swe na wszystaieh obesłanych wystawach pierwszem i 

nagrodam i odznaczone

s t o ł o w e  i d e s e r o w e
po umiarkowany, h ceuach. Szczególniej godnem polecania w  
c z a s i e  e p i d e m i i .  <• powodu wielkiej zawartości taoiny, z n a - ' 

kouiicie dzialająoem  jest 108 4 !  78.
z 1885 r. Yillany czarne portugalskie wino.

W ysyłka począwszy od hekrolitra. — Cenniki darm o i opłatnie.

H  anny ft sto łk i k ąp ie low e
także z  p i e c y k a m i  d o  z a g r z a n i a  w o d y  wyrabia i utrzym uje na składzie

Karol Markus w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, L 18.
N a j w ię k s z y  w y b ó r  p r a w d z iw y c h  61 86 104

S a m o w a r ó w  T u ls k ic h .
Trudni tlą także urządzaniem woaRjigót, łazanek, wychodków I nlorunochronów.

C. k .  p a l .  h y g l e n i c z n e  p r e p a r  ity
do ścisłej plelęgnacyl ust 1 zęfaów:

D e iit lb iis ,  Nowy wiedeński normalny ludowy środek bów. (b a t. wył.) K aw ałek 2 9  ct.

Oddawna sławny i jed ;n y  p reparat już w r. 1862 w Londynie 
medalem odznaczony, z pow olu  wielkiej delikatności i d z ia ła ln o ­

ści. Dawka 1 złr. 
specyalnie antim iazm atyoina i an tisep tyczna, więc jest ochroną prze­
ciw katarow i gardła, a szczególniej przeciw m iazmatyczuej in fek c ji 

przez przewody powietrzne. Flakon 1 złr. 2 ' ct., '/ ,  flik. i-5 et.

Puritas, specyalne mydło do ust. 
E u  ca l. y  ptus-eseneya ustna,

Dr. med. C. HI. Faber, dentysta przyboczny .IM. Cesarza M aksym iliana I etc. etc 
.S k ła d y  w c  w s z y s t k ic h  a p t e k a c h  i  s k ł a d a c h  p e r fu m  e r y i  w  k r a j  ii i  z a  g r a n ic a *

Główne miejsce wysyłkowe: Wien, I, Bauernmarkt, 3. 172 11 30

£ Zaspanie niemożliwe.

i B u d z k k  a n k e r
zdobur, w niklowej szkatułce, prawie 20 ctm wysoki, z ł r .  1 . 9 6 ,  z kalendarzem 

2  zlr. 7 5  c t .  Ze św iecącą w nocy ta rczą  zegarową a 40  cnt. więcej. T^nże 
budzik z kalendarzem i d z io n k iem  stuł .wym , w nocy świecący, zlr. 4 .7 5 .

Zegar ścienny, biją-y, ok >ło 40 etin. d ług i,  w politurow. i po/łac-m. 
rainaeli. zlr. 3.50, ze sprężyn) zlr. 4.50, świecący w nocy więcej o 60  ct.

Zegar z k u k u łk ą ,  w ładnie rzeźbionej szkatułce, ze wskazówka*  
mi i godzinami z kości, ok do */* m^tra długi, 6 zlr.

Zegar z k u k u łk ą  lub p rzep ió rką , biją-y, z repertoirowym wer­
kiem, około 1 rnotr w is  k i , 18 zlr. 50 cut.

Podziw ! Zegarek  suę^kl, k es onkowy, z nowego srebra, remontoir 
4 zlr., o 8 kopertach zlr. 5.90. Męski anker-reinoutolr, 12 łut. Hrebro 
, 15 rubinach, z 3 kopertami, b. mocny, z marką „trwałość", 9 zlr.

D*ul tnia gwaraneya. —  Oenn ki dirmo. i u  27 o

E .  M A Y E R ,  Wiensr-Uhren-Indastrie, l„ Sshołtenrinq, 33.
wyrabiają i sprzedają
>andU&W.Nawrocki

B e r  L i  n  F r i  e d  r i  c h -  S t r  78.
Na j s tarsze  Biuro P aten tow e B e r l i ń s k i e .

W łaściciele flrmy: 
A . M tt lile  1 

W . Z ł o ł e c k l .
137 2^ 72

U k. tjjjjf uprzyw.

Pierwsza styryjsko-polaka

F A B R Y K A  M A R M O R Y T U
(dachówki, kafle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakow ie, Zw ierzyniec, L. 40,
poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprzemakilue, z masy paten­
towanej „Marmoriteui** zwauei. Jak  iówni-*ż przvjmuje wszelkie obstaiunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.
Próby na żadam e wysyła się bezp U t" R  128 8 24

R o a l n n ć ń  ( , r i y  u l i o y  S 4 l H l < '  L  - 6A v C u i X 1 1 V / > j v  składaiąi-a się z pięknego 
oarterowego d o m  k u  m i i r o w a t i e g o  o 7 
ub ikaeyaeh , d la eduej rodziuv, z ogródkiem 
,>rzed domem i woluym plaeem do z.budow auia

jest z w oln-j ręki d o  s p r z e d a n i a .  _________
Bliższa wiad>moae n i m i-jseu. ?90 t 5 0 | T h u n n sen .

P i ę k n o ś ć !
Kto chce się pozbyć t r ą d / . ik ó w ,  j ą t r z ą -  

cy<-k s i ę  p r y s z c z y ,  w ą g r ó w  i p i e ­
g ó w , uieebaj się uda pod ado-sem : J o n e f  
i t o i t m a n n c r ,  A p u tn ek er, R ó m l i i ld  i.

.-04? 2 6

Nauczycielka
ukończona konserwatystka, znająca do 
skonaM grę na fortepianie i ję ­

zyk francuski, udziela lekcyj.
W adomośó w Zakładzie brązowniczym 

Wgo G regorczyka, ul. F loryańska, 31.
187 2 3

Sekretny sposob
wyrobu Cognaou.

Oteru ę o s a d  w i n n y , speoyalnie 
dystylowany jan nai epszy oogoso, zs l /t 
hut l>ę tylko 1 z l r . ,  dalej znakomity 
c o g n a c  z  ż ó ł t k a m i  za 1/1 butelkę 

3  z ł r .  O lsp r/ed  ią-vm r .o a t  
Głównt- zastei.gtw.) R u d o l f  F r e y ,  

W ie n , I I . ,  A u f  d e r  H a ł d  n e u e .  
H a n z .  atu 9 7 10

S r v w y v w w w ^
P r e m io w a n a  n a  c z e s k l e |  k r a j o w e j  

w y s t a w ie  w  P r a d z e  12o 97 0

J jna Skorkovsky’ego

FaW a sukna i i ta n
w Humpoletz

ooleoa Wyankiej Szla.-huie i P . T. Publieiuośoi 
swój o b f i t y  s k ł a d  uaj: wieższej mody m a -  
t e r j j  n a  s u r d u t j - ,  s p o d o i e  1 c a ł e  

u b r a n ia  na s-zua jasieanT i zimowy 
Zbiór wzorów przesyła DaJohętnloJ opłatnle.

KaicyoDOwany l o a c y p t  a i i o l a c l i
posz.ku i posady w Krakowie lub aa  prow in­
c ji ,  =  Ł askaw e zgłoszenia pod adrese u : W . 
A . f i .  poste restnute (A r a b ó w , g łó w n a  

p o c z t a .  176 2 3

Młoda panienka,
z d brego dom u. zoająoa dobrze tró j sukie 
damskich , oraz mogąca się wykazać ohluboe. j  

świadectwami , puszokaje za ani i j»t m r . j  
szka do dzieci lub starszej pani 

Adres: b . F  ,  K r a k ó w ,  A dm inistrac ji 
„N. Reformy" 163 4 I

C. k. augtryackie koleje państwowe.
WYCIĄG 2 IkO Z H Ł lD II JA Z D Y

wtiiny od 1 ma|a 1892
według ozasu środkowo - europejskiego.

Odjazd z J&rakoira (względnie Podgórzaj.
7.03 rano pociąg posp. N r. 8 z Kranowa
7.11 „ „ „ „ „ z Podgórza-Płaszowa

8.00 rano pociąg osob. N r. 15 z Krakowa
8.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Płaszow a

10.30 przed połnd. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10.40 „ „ „ „ z Podgorza-Pł.
9.20 wieczór pociąg poapieaz. N r. 1 z Krakowa I 
9.28 ,  „ ,  „ „ i  Podgórza-P ł. /

d o  P o d w o ł o c z y s k  ma połąezenie w Rzeszowie do Jae ła  i Nowego Z a g ó rsa , a  
w Przem yśla do Chyrowa i Nowego Zagórza, 

d o  L w o w a  ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N . Zagórza, w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nailbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września ma także połą .zenie do Urłowa przez 
Tarnów i bez zmi tny wagonów do Mizany dolnej (Rabki, Zakopanego) przez P odgórze-P ł. 
d o  P o d w o ło c z y a k  ma j ołączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszy o, w Rseezowie 

do Ja s ła  i N. Zagórza, w Przem yślu do Chyrowa, S try ja  i Stanisławow a.

10.65 w nocy pociąg osobowy N r. 11 z Krakowa I
11.05 ,  „ ,  ,  „ z Podgórza-P ł. j
5.50 popołud. poeiąg osobowy N r. 17 z Krakowa i
6.00 „ „ „ „ i  Podgórza-Pł. /
1.00 popołnd. pociąg m ięszany i  Krakowa 1
1.15 „ „ „ z Podgórz: .-i łaizow a /
8.50 rano pociąg m ięszany z K rako .r j
9.05 przed po tu!, pociąg mięsz. ze Zwierzyńca |
9.09 „ „ poc.ąg osob. z Podgórza- P ł. t
9 1 5  , „ „ ,  przystanku J
7.05 wieczór pociąg mi ,zany z Krakowa |
7.20 „ „ „ z e  Zwierzyńca I
7.26 „ „ osobowy z Podgorza-P ł. /
7 3- ,  „ „ p rzy stan k i J
4.40 rano pociąg m ię^-an, z Krakowa .
4.55 ,  „ „ z e  Zwieizyńoa l
5.00 „ „ „ 2  Podgórza Płaszow a I
5.06 „ „  „ „ przystanku )
2.15 popołud. pooiąg mięsz. z Krakowa ,
2.30 „ „ ,  ze "w ierzyńea J
2.34 ,  „ „ z Podgórza-P łarzow a [
2 4W „ „ „ p z> Stanku J
5.50 popołud. pociąg osobowy z K rakowa i
0  05 wieczór „ „ z  Podgórza-Płaszow a }
6.11 „ „ przystanku J
8.00 rano poeiąg osobowy z Krakowa |
8.13 „ „ ,  z Podgórza-P łaszow a >
8.19 „ „ przystanku J

w Rzeszowie do J is ła  i N . Zagórza, 

do Rozwadowa i M .d b rzez ia , w Ja -

d o  S u e z a w y  p r z e z  L w ó w  ma połączenie

d o  P o d w o ło c z y a k  ma połączenU w Dębicy
rosławiu do Rawy Ruskiej, Sosala  > Bełżca, i. Prz imyśln do Cnyrowa, Stanisław ow a 
i S tryja. Od 1 lipcu do 31 sierpnia, ma w Tarnov.de połąezenie do Orłowa.

d o  T a r n o w a  ma połąozenie W Podgirm-Plw izowie do Żywca.

d o  W i e l i c z k i .

d o  H n a la t y n a  przez S o chę , N . S a e z , N . Z agórz , ma połączenie w K alw aryi do 
Wadowio i  B ieiska, w Suchy do Zj won i Z w ardonia, w Nowym S ącza  do O rłów - 
i Kcszyo, w Zagórzanach do Gorlio.

d o  C h y r o w a  przez Suchę, N. Sąez, N , Zagórz ma połączenie w K alw aryl do W a­
dowic, w Zagórzanach do Gorlio, j t  Ja śle  do Rzesi< ra.

d o  O S w i ę c i i n a .

d o  O iw lę c i m a .

d o  Ż y w c a .

d o  CLh b ó w k i  (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 35 ozerwea 
do 15 września.

4 50 rano pociąg osobowy Nr. 12 do fodgnrza  P ł. \
5 0 0  „ „ „ ,  „ „ K rasow a /
6 12 rano puoiąg pospiesz. N r. 2 do Podgórza Pł. \  
6.20 ,  „ „ ,  „ Krakowa /
2 1 5  po poł. pociąg osob. Nr. 14 do Podgórza-P ł. i
2.25 „ „ „ „ „ ,  K rakowa /

Przyjazd do K rakow a (względnie Podgórza).

8.09 wieczór 
8,20 r

pociąg osob. N r. 16 do Podgórza-P ł. 
.  .  „ Krakowa

9.34
9.42

nooy pociąg  posp. N r. 4 do Podgórza P ł 
„ „ Krakowa

8.41 raao pociąg osobowy N r. 18 do Podgórzu-Pł 
8.55 „ .  .  .  r Krakowa

zs P u d w o ł o e z y s k  ma połączenia w Przem yślu od N. Zagórza, w Rzeszowie do
Ja s ła , w Tarnow ie od 1 lipoa do 31 sie rpn ia  z Koszyc i Orłowa.

z  fiuczsaw y p r z e z  L w ó w .
z e  L w o w a  ma połąozenie w- Przem yślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Ja s ła , w Dę­

bicy od Rizw aóow a i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłowa i Vl«‘.aay dolne1’, 
z  P o d w o ło c z y a k  ma połączenie: w Przem yśla o l  S tanisław ow a S try ja  i N. Z a ­

gorzu, w Podgórzu-Pł. od 26 czerwca do września z Mszany Dolnej, Rabki, Oh*- 
bówki (Za''opnne*o bez zmiany wagonów), 

z  P o d w o ło c z y a k  ma połączenie: w Przemyśla od Hu uatyn  Stanisław ę .ra, S try ja , 
prze* Ch>róv. w Jarosław ia  od Bełżca Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszo wie od' Ja e ła , 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N . Zagórza.

z  T a r n o w a  ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywoa.

pociąg mięsz. N r. 462 do Podgó>za-Pł. 
,  „ „ Krakowa
,  452 „ Podgórza-P ł.

,  ,  K rasowa

7.58 rano 
8.18 „
7 00 wieczór
7-15 „
5.40 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst.
5.46 .  „ „ „ .. Płaszów
5.50 „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
6.05 „ „ ,  - Krakowa
3 49 po poł. pociąg osobowy do Podgórza przyst.
8.55 „ „ „ „ „ „ Płaszó
4 00 „ „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
4 1 5  „  „  ,  .  „  ńrSkowa

10 12 prz d poł. pooiąg mięsz do Podgórza p ry st. 
10 18 „ „  „  „  Płasz.
l 't.2 2  „ Zwierzyńca
1 * 8 7  „ « . . .  „ Krakowa

8 53 wieczór poeiąg m ięszany do Podgori a  przyst
8.59 „ „ „ Płasz.
9.07 „ „ „ „ Zwierzyńca
9 2 2  „ „ „ Krakowa
8.24 rano pooiąg oeobowy do Podgórzu przystanku
8.30 „  ,  „  „ „  Płaszow a
8 55 ,  „ „ „ Krakowa
7 58 wieczór pooiąg osobowy do Podgórza przyst. 
8 0 4  „ ,  „ Płas„.
8.20 „ Krakowa

Bierzaaowie do pociągu N r. w kii 
N r. 1014 do Mszany dolnej od 25

Nr. 1016 w k ierunku  do S nohy ,

z  W l e l i c z K . ' .  Pociąg Nr 462 ma połączenie v 
runka do Lwowa, & w Podgorzu-Pł. do poc. 
czerwca do 15 września 

Pociąg Nr. 452 ma połączenie y Podg.-P ł. do poe 
N. Sącza i N. Zagórza.

Z H u B i a t y n a  prz o z Ohyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia : w Jać ie , 
od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlio, w N. Sącza z Orłowa i Koszyo w ozasie 
od 1 lipoa do 31 sierpnia.

z  H n i s i n t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sąoz, S u c h ą ; ma p o łączen ia : w la ś lf  od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sącza z Orłowu, w Suchy od Zw ardo­
nia i Żywca, w K alw aryi od B ielska i W adowic.

x  O A w ię c im a .

i  O ś w ię c i m a . 1211 78 0

z  Ż j w c a  ma w K alwaryi połąozenie z W adowic.

z  M - r a n y  d o l n g j .  Chabówki (Zakopanego) i Rabki kursuje o J  26 czerw d o U w n e ś .

R iz h ła d y  ja z d y  w  fu rm a n ie  L je sz o n . n a b y ć  m n ż n s  po  c « n i«  1 0  ot. w e  w s z y s t  staoyap .h  k . k o le i p a ń s t .  In h  u  k o n d r k t o r ć w .

Z drukarni Zwi%ikowej w Knkowie. Papier % fabryki Brad Fiasko wsidoh w Bielska. Odpowiedzialny rzadoa drakami A. tfzyj wsk.


